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Sytuacya dotąd nie wyjaśniona. Na parlamen­
tarnym horyzoncie co chwila to zachmurzenie, to ja ­
kieś lekkie rozjaśnienie. Do różnych trosk przybyła 
nowa, s p r a w a  z w o ł a n i a  Se j mów.  Zdawało się 
już nie ulegać wątpliwości, że zaraz po ruskich świę­
tach, więc 18 kwietnia, Sejmy będą zwołane. Wy­
znaczono im już nawet nietylko ten początkowy ter­
min, ale i termin zamknięcia 11 maja. A podawano 
to w formie tak pewnej, że zdawało się, jakoby ta 
pogłoska opierała się już na stanowczej uchwale 
rządu. Okazało się jeduak nietylko, że takiej pozy­
tywnej decyzyi nie było — ale co więcej, że wogóle 
wiosenna sesya Sejmów jeszcze może być zakwestyo- 
nowana. A to podanie w wątpliwość tego, co nie- 
wątpliwem być powinno, wychodzi z dwóch stron i z 
dwojakich pobudek. Gdy rząd zaczął mieć nadzieję, 
że przecież uda mu się obrady parlamentu wprowa­
dzić na jakieś normalniejsze tory, zabezpieczyć pizy- 
liajmniej owe znane „konieczności państwowe" — za­
częło obiegać hasło korzystania ze sposobności, nie 
robienia większej przerwy, niż ze względu na święta 
konieczna, ażeby ubić wcześnie, co tylko można.

W takim razie Sejmy musiałyby się odbyć 
znacznie później. Oswajano się z tą  myślą już nie­
tylko w urzędowych kołach — ale i tam , gdzie 
ze względu na potrzeby kraju i jego s a m o r z ą d  
powinnaby ta myśl od razu spotkać się z bardzo 
stanowczem odparciem. Z innej jednak strony inne 
motywy działały. Wygadała się z nimi wczorajsza 
N. Fr. Presse: Kiedy Rada państwa sparaliżowana
— to i Sejmy powinne być sparaliżowane! Nie ma 
Sejmów bez Rady państwa! Czechów za ich obstruk- 
cyę trzeba ukarać — a nie Wynagradzać zwołaniem 
iczeskiego Sejmu. Są to niedorzeczne argumenty. 
iPomijamy już, że polityka „karania" lub „wynagra­
dzania" jest możliwie najgorszą, bo rząd ma tylko 
najwyższe dobro ludności mieć na oku, a nie mszcze­
nie się na niej za błędy jej reprezentantów — to 
owa „kara" spadłaby nie na same Czechy tylko, ale 
na wszystkie kraje, więc i na te, których posłowie 
niczego gerę -ej nie pragną, jak porządnego funkcyo- 
nowania parlamentu i wszelkich dokładają starań, 
aby to umożliwić. Ale może i dobrze się stało, że 
wspomniany dziennik tak wystąpił, bo powinno to 
jotworzyć oczy tym, którzy już się poczynali godzić 
z myślą niezwoływania Sejmów na wiosnę. Nie mo­
żna przecież pozwolić, ażeby Sejmy miały się stać 
„der Pruqelknabe“, biorący cięgi za takie lub owa­
kie stanowisko, zajęte w Radzie państwa przez po­
słów jednego kraju — ażeby w sprawie zwołania 
reprezentacyi kraju, decydować miały kaprysy, ro­

dzące się co chwila na pełnym wybojów i grud par­
lamentarnym gruncie.

Jest bardzo prawdopodobne, że sprawa ta bę­
dzie przedmiotem obrad najbliższego posiedzenia 
Koła polskiego. Komisya inieyatywy obradowała 
w piątek między innemi także i nad uchwałą ze­
szłorocznego Sejmu, domagającą się, ażeby Sejm był 
zwoływany w porze właściwej i na czas odpowiedni 
i postanowiła sprawę tę na najbliższem posiedzeniu 
Koła podnieść, w pierwszym zaś rzędzie upomnieć 
się o niewątpliwe zwołanie Sejmu z wczesną wiosną. 
Solidarność Koła z Sejmem, tylekroć głoszona, a przy 
świeżej zmianie statutu Koła w nowym statucie 
stwierdzona, nie pozwala Kołu wejść na drogę, 
sprzeczną z uchwałami Sejmu, zarówno dawniejszemi, 
jak i z ostatniej, w grudniu odbytej trzydniowej 
sesyi.

Ogólne zainteresowanie obudził wniosek Men- 
gera w sprawie dróg wodnych, będący już teraz 
wnioskiem całej Izby. Przypomnieć nie zawadzi, że 
wniosek o budowę wszystkich projektowanych kana­
łów, więc zarówno zachodnich, jak i galicyjskich, 
wyszedł już z Koła polskiego i jest do Izby wnie­
siony. Obecny wniosek Mengera, podpisany — jak 
już wiecie — także przez Polaków i Czechów, tem 
się różni od wniosku Koła, że obejmuje zarazem zu­
pełnie pozytywne propozycye co do finansowej strony 
sprawy. Ale w tem jest słaba strona wniosku, że 
przewidziany w nim fundusz budowy dróg wodnych 
jest stanowczo za mały.

Ma być na fundusz ten odkładane przez lat 20 
po 22 miliony koron, co czyni razem 440 mil. Że 
zaś fundusz ten nie powinien długo czekać, ale ile 
możności już za rok wejść w ruch, przeto ojakiemś 
wydatnem pomnożeniu go przez narosłe odsetki nie 
może być mowy. Nie ulega, -zatem wątpliwości, że 
to nie wystarczy. Co do źródła, z którego owe 22 
mil. rocznie mają płynąć, nasuwa się także poważna 
wątpliwość. Wniosek angażuje na ten cel możliwe 
zwyżki dochodów państwa — a dopiero gdyby te 
w którym roku nie wystarczyły, ma być zaciągnięta 
pożyczka. Takich wielkich inwestycyj, które też 
w pełnem znaczeniu tego wyrazu są inwestycyami, 
bo nie tylko podniosą kraje ekonomicznie, ale i pe­
wne — choć skromne — oprocentowanie dać po­
winne, nie można bieżącymi dochodami pokrywać, a 
już zgoła nie można na nie angażować tych bieżą­
cych dochodów, na całe dwa dziesięciolecia. Wtedy 
bowiem wszelkie w interesie społecznym projekto­
wane reformy, któreby się o te zwyżki opierać 
miały, spotkają się z góry z protestem rządu, uza­
sadnionym zupełnie, gdy zwyżki będą już naprzód 
zaangażowane, żeby wspomnieć tylko o k o n i e c z -  
n e m już zniesieniu liczbowej lotery}, zniesieniu myt, 
zniżeniu ceny soli itp.

Tu nie ma innej rady, tylko oparcie wielkich 
inwestycyj o wielkie pożyczki — a gdy rząd iniał, 
odwagę wyjść z projektem inwestycyj kolejowych na 
podstawie pożyczki pół miliona koron przez 10 lat 
— to na tej samej drodze i równie ważna sprawa 
dróg wodnych załatwiona ale też i p r z y s p i e s z o n a  
być powinna.

Mniejsza jednak o te szczegóły. W każdym 
razie dobrym dla tej sprawy znakiem jest podpisanie 
wniosku przez całą prawie Izbę — dobrym dla nas 
znakiem jest gotowość, z jaką na życzenie Koła pol­
skiego usunięto wątpliwość, co do równorzędnego; 
traktowania /kanałów galicyjskich z innemi. Wszel-; 
kich też starań dołożyć należy — ażeby dla sprawy 
tej stworzyć junctim  z programem inwestycyj kole-; 
jowych, żeby przypadkiem drogi, wodne nie... osiadły 
na lodzie.

Z e  ś w ia ta .
=  Burmistrz m. Wiednia dr. Lueger wysłał 

za pośrednictwem niincyatury papieskiej do papieża 
z okazyi przypadającej dnia 2 marca 91 rocznicy- 
jego urodzin pismo z wyrazami hołdu i z życzenia-, 
mi, zredagowane w języku łacińskim.

=  W Budapeszcie odbyło się nadzwyczajne 
walne zebranie budapeszteńskiego Związku młynar­
skiego, na rzecz przywrócenia obrotu mlewem.

=  Papież, odpowiadając na życzenia, złożone 
mu w imieniu kardynałów i przez kardynała Ore- 
g lę , taką wygłosił przemowę:

Łasce Boga tylko zawdzięczamy, jeżeli osła­
bieni wiekiem i znużeni nie upadliśmy pod brzemie­
niem trudności, jakie z wielu stron codziennie coraz 
bardziej na nas napierają i stawiają coraz większe 
zapory działalności kościoła. Czasy są takie, że nie- 
rozum, złość i inne niecne tendeneye mogą bez ża-. 
dnej przeszkody występować przeciw kościołowi, cho­
ciaż tenże działa jedynie i wyłącznie dla dobra ludz­
kości. Papież podniósł następnie zarzuty przeciw 
złośliwym sektom, łączącym się do walki przeciw 
katolickim instytucyom i ożywionym życzeniom zni­
szczenia ich. Papież nie ma jednakże obawy o losy 
kościoła.

W dalszym ciągu papież, oddając z jednej stro­
ny pochwały solidarności katolików całego świata i, 
ciesząc się, że oddają cześć należną kościołowi i jego 
głowie, wyraził z drugiej strony ubolewanie z powo-! 
du zaślepienia niektórych, zaznaczając, że z goryczą 
rozmyśla na tem, co będzie z pokoleń, napojonych 
zdrożnemi zasadami. Papież zaznaczył ponownie nie-, 
przedawnienie praw stolicy św., a przechodząc do‘ 
omówienia ostatniej swej encykliki, powiedział, iż! 
uważał za rzecz potrzebną i pożyteczną oświadczyć,

Listy z P aryża .
P a r y ż ,  z końcem lutego,

(Pobyt Milana w Paryżu. — Wspomnienia osobiste. — 
Opinia publiczna we Francyi. — Wrogowie Milana. — 
Jego charakter, usposobienie i  erudycya, zalety i 

ułomności).
Nie mam zamiaru studyować w niniejszym po­

bieżnym szkicu doniosłości historycznej i filozoficznej 
panowania Milana, jego biografii osobistej i prawie 
szekspirowskiego charakteru — tyle w nim było 
sprzecznych żywiołów wielkości, szlachetności i zwy­
kłej ludzkiej ułomności. Sąd dziejowy wypowie o nim 
później nieco bezapelacyjny i miejmy nadzieję, bar­
dziej sprawiedliwy i bezstronny wyrok potomstwa i 
inarodu. Chciałbym tylko pomówić tu o tym okresie 
jego życia, jego tułactwa na obczyźnie, który wywo­
łał najwięcej plotek, oszczerstw i bezmyślnej gada­
niny tłumu, dziennikarzy, ludzi światowych i t. d. 
Wielce ciekawą i charakterystyczną jest ta  epoka 
pobytu ex-króla serbskiego w francuskiej stolicy, 
w tym pięknym, rozumnym, gorączkowym i genial­
nym Paryżu, niestety, zbyt często niesprawiedliwym 
dla tych właśnie, którzy kochają nadsekwańską sto­
licę najszczerszą i najbezinteresowniejszą miłością, 
w tym ślicznym i zabawnym Paryżu, gdzie niebo­
szczyk król spędził część lat dziecinnych i do któ­
rego powrócił chętnie po abdykacyi 6 marca 1889 t . 
I Milan kochał szczerze i głęboko naród francuski, 
jego geniusz, rozum, spryt i wykwintne poczucie 
piękna i on, jak tylu innych wygnańców, sądził, że 
znajdzie w tem ognisku wiedzy, oświaty i postępu 
pową, dobrowolnie wybraną ojczyznę, trochę spokoju,

szczęścia i przynajmniej zapomnienia tylu trosk, 
walk, tragicznych namiętności i doznanych zawodów. 
Czy nadzieje jego ziściły, się, chociażby częściowo? 
Jak  spędził Milan ten okres paryski i jakie znacze­
nie miał on w ogólnym rozwoju tej, doprawdy do­
niosłej i ciekawej postaci?

Należę do naderszczupłej liczby Polaków, któ­
rzy byli świadkami tej epoki paryskiej, o której krą­
żyła cała literatura bajek, legend, plotek, oszczerstw 
i bezmyślnych kalumnij — mogę więc powiedzieć o 
niej prawdę, prawdę szczerą i zupełną, te^nbardziej, 
że obrazek obyczajowy, którd roztoczy przed oczy­
ma czytelnika swoje (lość przykre i ponure barwy, 
charakterystycznym jest bardzo i dla poznania fran­
cuskiego społeczeństwa w ogóle.

Niniejsze wspomnienia, luźne i pozbawione 
wszelkich pretensyj psychologicznych, nie mają ża­
dnego kolorytu politycznego — raz jeszcze nie pra­
gnę mówić tu o działalności dziejowej Milana, a li 
tylko o osobistym jego charakterze i o przebiegu 
tej wściekłej, niezrozumiałej i okrutnej walki, jaką 
toczył w ciągu lat kilku z opinią publiczną we Fran- 
ćyi, z szeregami niespodzianych wrogów, których 
spotkał tu odrazu ku wielkiemu zdziwieniu i smut­
kowi i którzy właśnie potrafili rozpowszechnić i 
utrwalić legendę o jego paryskich awanturach, roz­
puście, długach, miłostkach i niemal szulerskich 
sprawach.

Przyjechał więc Milan do Paryża na dłuższy 
i, jak sądził, stały pobyt w 1889 roku. Kupił hotel, 
pałac własny w pięknej ayenue du Bois-Boulogne 
w najbardziej eleganckiej i wykwintnej dzielnicy 
miasta, gdzie na tle zieleni, drzew i kwiatów, w bli- 
skiem już sąsiedztwie Bulońskiego lasu, milionerzy

znajdują jednocześnie przepych francuskiej stolicy, 
komfort, ciszę i ożywcze tchnienie przyrody. Jest to 
jedyna w swoim rodzaju część miasta, centralna je­
szcze, bo bądź co bądź bulwary nie są zbyt dale­
ko, szczególnie dla ludzi bogatych, mających własne 
ekwipaże, miła, sympatyczna, poetyczna, w której; 
jaśnieje w całej pełni czarujący urok Paryża, ale 
nadzwyczaj droga i niedostępna dla ogółu. Milan od-, 
razu zaczął, jak młodzieniec, używać życia po ka­
walerski!, z rozkoszą prawdziwą i prawie naiwną, 
rzucił się w wir paryskiej zabawy, hulanki i namię­
tnej, a zawsze trochę gorączkowej i sztucznej weso­
łości. Bywał i w wielkim świecie, w prawdziwie 
arystokratycznych sferach paryskich, brał udział i( 
w oficyainych, ceremonialnych nieco zabawach świata, 
politycznego i sfer administracyjnych i rządowych, 
bywał trochę wszędzie, zawszb wesoły, uprzejmy, na­
turalny, pozbawiony wszelkiej pychy, lub sztywno­
ści, przez jakieś wrodzone poczucie altruizmu, sta­
rając się zdobyć sympatyę Paryża i w żaden sposób 
nie mogąc celu dosięgnąć. Ale najbardziej, powiedz­
my to otwarcie, lubił bezpretensyonalny, chociaż wy­
kwintny i elegancki świat pozłacanej młodzieży, tej, 
która panuje wszechwładnie w salonach pół-światka, 
i klubów arystokratycznych, na arenach wyścigowych 
lub pod błękitnem i zawsze słonecznem niebem Ri- 
viery, w kulisach teatrów, poświęconych przeważnie, 
hołdowi, jaki należy się piękności kobiecej, w ele­
ganckich restauracyach o bajecznych cenach i mi­
strzowskiej kuchni, lub w wykwintnych „casinos" ta ­
kich miasteczek, jak Trouville, Dauville, Ostenda 
lub Denard, gdzie, podczas letnich upałów, emi­
gruje na kilka tygodni paryski świat zabawy i 
hulanki.

Mówię tu naturalnie o zabawie wykwintnej, 
wielce arystokratycznej i eleganckiej, która ze sta-j
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że ludy najrychlej i naj pewnej osięgną swą po­
myślność, jeżeli zechcą starać się o owe nieocenio­
nej wartości dobro, jakie spoczywa w jedności wszy­
stkich klas.

W końcu papież wyraził się z gorącemi po­
chwałami o tych, którzy starają się o rozszerzenie 
cywilizacji chrześcijańskiej wśród ludów barbarzyń- 
kich, nadmieniając, że zasługi w tym kierunku po­
nosi przedewszystkiem katolicka Francya, która 
z tego może być słusznie dunmą. \Y chwali obe­
cnej jednakże jest ona zagrożona wielkiemi niebez­
pieczeństwami.

=  Z rozkazu cara złożoną została w Helsing- 
forsie komisya, ceiem badania stosunków tych Fin- 
landczyków, którzy nie posiadają żadnej zgoła wła­
sności ziemskiej. Do dyspozycyi tej komisyi oddano 
2 miliony marek, które mają być rozdzielone wedle 
jej propozycyi.

=  W Marsylii nie ustają rozruchy, wywołane 
zmową robotników. Tłum strejkujących przeciągał 
w sobotę po mieście, ,niosąc chorągwie ulicami mia­
sta i usiłował wstrzymać od roboty tych swoich to­
warzyszy, którzy nie przyłączyli się do zmowy. 
Około 200 strejkujących napadło na wozy; wiozące 
ładunek dla okrętów i poprzewracało je. Żandarme- 
rya rozprószyła ekscedentów, przyczem aresztowała 
jednego.

Sześć krzyżowników eskadry morza Śródziemne­
go w Tulonio otrzymało rozkaz, aby były w pogoto­
wiu do pełnienia służby pocztowej z Algierem, na 
wypadek, gdyby miała być ona przerwana wskutek 
bezrobocia robotników portowych w Marsylii.

=  Z Madrytu donoszą, że Azcarraga odmówił 
ponownie wezwaniu do złożenia gabinetu.

=  W Palermie wybuchło bezrobocie robotników 
warsztatów okrętowych, które wkrótce rozszerzyło 
się na, innych robotników. Zaszły tak poważne de- 
inonstracye, że okazała się potrzebną interwencya 
wojska. Tłum, przeciągając ulicami, rozbijał latarnie 
i szyby w sklepach, oraz obrzucał policyę i żołnie­
rzy kamieniami. 4 żołnierzy otrzymało lekkie rany. 
Wojsko, atakując ekscedentów, raniło lekko kilku­
nastu.

=  Biuro Reutera donosi: Z Niuczwang dowia­
dują się dzienniki, iż oddział rosyjski, złożony 
z 3.000 ludzi, uderzył pod Ilsinking na bandę roz­
bójników, złożoną z około 10.000 głów. Oddział ten 
zmuszony był cofnąć się do Mukden, utraciwszy 
20 w zabitych, 30 raunych oraz 1 działo.

Z polskiej prasy.
=  Czas, omawiając stosunek partyi socyalno 

demokratycznej do robotniczych organizacyj rolnych, 
usiłuje udowodnić, że bezwzględna zawisłość obecna 
tych ostatnich od przywódców partyi, szkodzi bardzo 
samym robotnikom, pchając ich do strejków najczę­
ściej lekkomyślnych i nieszczęśliwych, bo niezasto- 
sowanych do istniejących w danej chwili warunków. 
Dlatego też wynik strejków w Austryi jest coraz 
fatalniejszy u robotników, przyczem zauważyć należy, 
że olbrzymi spadek liczby strejków pomyślnych 
schodzi się najdokładniej z chwilą wystąpienia partyi 
socyalistyczej, jako czynnika politycznego w Izbie.

— Głos Ludu śląskiego omawia w artykule p. t. 
„Bracia Czesi i spis ludności" nadużycia, których 
dopuszczali się urzędnicy czescy przy konskrypcyi, 
zapisując rodowitych Polaków jako Czechów. Szowi­
nistyczne te praktyki czeskie znalazły najszersze za­
stosowanie w Radwanicach i wogóle w całym rewirze 
ostrawsko-karwińskim. Z powodu ich też Głos Ludu  
zwraca się do wszystkich ludowych i niezależnych 
posłów polskich i do niezależnych dzienników z we­
zwaniem, aby tę sprawę podniesiono w sposób, od­
powiadający jej doniosłości i znaglono miarodajne 
czynniki do przeprowadzenia urzędowej „rewizyi do­
konanego w tak łajdacki sposób spisu ludnośei“.

=  Dziennik Berliński, omówiwszy fatalne skutki, 
jakie podwyższenie niemieckich ceł zbożowych pocią­
gnęłoby dla ludu pracującego, ogłaśza bardzo gorącą 
odezwę, wzywającą lud polski na wiec w Król. Hucie, 
celem zaprotestowania przeciw podwyższaniu ceł zbo­
żowych.

W tym samym numerze wspomnianego dzien­
nika znajduje się dosłowny przekład nader charakte­
rystycznego orzeczenia II. sądu okręgowego w Ber­
linie w sprawie zapisania urodzonego syna zduna Jana 
Sobkiewicza do ksiąg meldunkowych stanu cywilnego 
w Deutsch Wilraersdorf w następujący sposób: Ka­
zimierz Wladislaus (Władysław) Sobkiewicz. W  mo­
tywach tego orzeczenia wyjaśnia się to przetłuma­
czenie Władysława na „Wladislaus" ustawą, według 
której imiona osób narodowości polskiej, które w ję­
zyku polskim inną, aniżeli w niemieckim mają formę, 
należy wprawdzie według pisowni niemieckiej do ksiąg 
zapisywać, atoli w nawiasie formę polską dodać.

=  K raj zamieszcza ciekawy artykuł prof. Bau- 
douin de Courtenay, a w którym uczony ten zbija 
nielogiczne wywody wiedeńskiego rusofila dra Wier- 
guna, zawarte w odczycie jego, wygłoszonym ze­
szłego miesiąca w Solanym Gorodku. Wiedeński 
objedienitiel mówił mianowicie o zjednoczeniu i zla­
niu się wszystkich plemion słowiańskich i o przyję­
ciu przez nich języka rosyjskiego, jako — wszech- 
słowiańskiego,- bo na tej tylko drodze może Słowiań­
szczyzna rozwinąć się tak potężniej jak n. p. zje­
dnoczone Niemcy. Absurd, cechujący ten odczyt, któ­
ry był raczej gmatwaniną jakichś mgławic myślo­
wych i reporterskiej nomenklatury, niż szeregiem 
logicznie'z sobą powiązanych myśli, jest tak monstrual­
ny, że wystarczy wskazać na bezsensowność porówny­
wania szczepu słowiańskiego z narodem niemieckim, a 
nie szczepem germańskim. Jeżeli bowiem chodzi o do­
wód przez analogię, to twierdzenie Wierguna musia­
łoby być w ten sposób udowodnione: Skoro Anglie^ 
Duńczycy, Szwedzi, Niemcy i i. zlawszy się z sobą 
i przyjąwszy iedenjęzyk za ogólno giermański, do­
szli do niebywałej potęgi, to i Rosyanie, Polacy, 
Czesi i i. zrobiwszy to samo, dojdą także do nieby­
wałej przedtem potęgi. Ponieważ jednak nawet taki 
ignorant, jak „doktor filozofii" Wiergun nie mógł 
w ten sposób dowodzić, dlatego wolai dać w łeb 
logice i puścić się na łgarstwa...

KORESPONDENCIE.
K ijó w , 15 st. st. 1901.

Dziś dopiero trochę większy ruch kontraktowy. 
Rozpoczynają się doroczne posiedzenia i sprawozda-

nowiska etycznego, niczeiu nie różni się od poziomej, 
rozpustnej, lecz która przynajmniej zachowuje pewne po­
zory, pewien szyk zewnętrzny, pewne poczucie piękna, 
a nawet skądinąd i niewątpliwą częstokroć estetyczną  
doniosłość.

Bo nie dość tracić pieniądze i życie mar­
nować, trzeba jeszcze i w tej dość poziomej działal­
ności posiadać pewien wrodzony takt, aby tłum, pa­
trząc na te wybryki, zmuszony był mówić z zawiścią, 
ale z pewnera poważaniem: to rai po pańsku, to są 
prawdziwi panowie i magnaci, a nie dorobkiewicze. 
Nikt nie posiadał w wyższym stopniu, niż Milan, owego 
poczucia godności i hardej, chociaż uprzejmej obo­
jętności Epikurejczyka, nie troszczącego się wcale o 
opinię publiczną, poczucia, bez którego żaden milio­
ner nie zdoła zostać prawdziwym paryskim viveuąem. 
Był przedewszystkiem namiętnym graczem, a Więc 
został wkrótce członkiem kilku arystokratycznych  
klubów* paryskich, w których szalona grą corocznie 
pochłania mnóstwo majątków, jest przyczyną mnóstwa 
nieszczęść osobistych, strasznych tragedyj familijnych, 
prywatnych występków, a częstokroć samobójstw. Ale 
wykwintne towarzystwo, które uczęszcza do tych klu­
bów, (a zostać członkiem owych zebrań arystokraty­
cznych dość trudno, częstokroć ludzie bardzo bogaci 
nie mogą doczekać się tego zaszczytu, pycha i pró­
żność ludzka nie mają albowiem granic), elegancka 
młodzież, która prowadzi tu codzień okrutną walkę 
na zielonem polu, nie lubi, aby wspominano o tych 
zwalczonych jednostkach. Elegancki, arystokratyczny 
klub paryski, w rodzaju Jockey Club’u lub rue Royale 
ma grube wydatki, a lada dorobkiewicza-milionera 
przyjąć nie może, jakże obejść się bez szalonej gry, 
która przynosi klubowi olbrzymie dochody.

I  w życiu piszącego te słowa był okres, kiedy

Ów na pozór tylko świetny i wspaniały świat pozła­
canej młodzieży paryskiej i wielkich klubów fran­
cuskich był mu gościnnym, przychylnym i dobrze 
znanym. Mówię to bez najmniejszej, w danym razie 
zbyt głupiej pychy, o którą nikt chyba nie posądzi 
piszącego te słowa, ale i bez najmniejszego wstydu, 
bo dramaturg i filozof z jednakową trochę sceptyczną 
sympatyą powinien studyować najrozmaitsze sfery 
społeczne, począwszy od tych, którzy mają preten- 
sye do wielkości i elegancyi. I  mogę śmiało powie­
dzieć, że nie ma takiej warstwy socyainej, której 
stosunki nie są mi dobrze znane w Paryżu, w każ­
dej zresztą znaleźć można obfity materyał obserwa- 
cyi życiowej.

Właśnie w klubie de la rue Royale poznałem 
po raz pierwszy ex-króla Milana. Niestety, powta­
rzam raz jeszcze, Milan był zwolennikiem najnie­
bezpieczniejszej namiętności —■ i najgłupszej zresztą —■ 
zamiłowania do gry hazardowej. Mea culpa — pierw­
sze spotkanie nasze zawdzięczam obrzydliwej grze, 
której obecnie wyrzekłem się na zawsze. Nigdy, być 
może, nie widziałem bardziej namiętnego gracza.
Oddawał się sensacyom hazardowej walki z losem 
z jakąś gorączkową i smutną, prawie ponurą za­
wziętością.

Ale i tutaj nawet poznać można było naturę
niepospolitą, człowieka wyższego umysłu, który tra­
cił niepotrzebnie siły i czas drogocenny. Gniewał się, 
irytował, ale robił to wszystko z prawdziwie ary­
stokratyczną, magnacką zamaszystością, nie troszcząc 
się wiele o opinię tłumu, nie udając kłamliwej obo­
jętności, kiedy prz >vał — a przegrywał prawie 
zawsze.

Wzajemna sympatya, która zbliża częstokroć 
ludzi, należących do wręcz przeciwnych obozów, nie

nia rozmaitych Towarzystw cukrowniczych, spieszą 
więc na ten termin gromady interesentów, jedni dla 
pobrania dywidendy, inni dla różnych interesów, z cu­
krownictwem związunyeh. Dawny charakter kontra­
któw zatarł się zupełnie. O owych zjazdach dia ba­
lów i zabaw, ani słychać, „Interes stał się bożkiem 
bardzo czczonym. Cukrownictwo trzyma pierwsze 
skrzypce. Jakkolwiek właściciele ziemscy słusznie 
narzekają na wyzysk przez rozmaite fabryki cukru, 
szczegółu.v. żydowskie, uprawiany z ogroiimem ama- 
torstwem, nie da. się jednak zaprzeczyć, że przemysł 
cukrowniczy, wzbogaciwszy się na żyznej ukraińskiej 
ziemi, wzbogacił i wzmocnił własność ziemską śre­
dnią szlachty i małą włościańską, oddając plantato­
rom buraków i robotnikom sto milionów rubli rocznie. 
Setki lat ziarnowej kuiuiry, połączonej z pierwotną 
hedowlą zwierząt domowych, me mogły podnieść po­
ziomu zamożności rozmaitych warstw społecznych, 
a przemysł cukrowniczy dokonał tej rewolucji w cią­
gu niespełna pół wieku, dając środki do życia lub 
zamożność tam wszędzie, gdzie dowodowym punktem 
interesów okolicy stawała się fabryka cukru. Nic 
przeto dziwnego, że w obecnej chwili przemysł cu­
krowniczy skupił w sobie najważniejsze interesy eko­
nomiczne kraju. Bez cukrowników nie byłoby, jak 
dawniej, kapitałów w kroju i tego ożywienia, jakie 
na targu handlowym obecnie panuje. Wszystko spo­
jone jest z przemysłem cukrowniczym lub stosuje 
się do niego. To też kontrakty możnaby nazwać 
śmiało zjazdem cukrowników7.

Po za tą  jedyną w roku chwilą wielkiego oży­
wienia, Kijów bardzo sennie wygląda. Ruch umysło­
wy i wydawniczy w ogóle, pomimo uniwersytetu, 
mały; księgarnie tylko sortymentowe, a największa 
rosyjska Ogłoblina, metodą zaspokajania inteies m- 
tów i prowadzenia interesów niczem od kramików 
z rybą nie różni się. Książkę potrzebną można tyl­
ko przypadkowo znaleźć; wskazówek bibliografi­
cznych ani szukać u takich panów, a zgłaszać się 
do nich pisemnie — to wszystko jedno, co kielbki  
w morzu łapać. Oni przyjmują wszystko z filozofi­
cznym spokojem baszy tureckiego — i milczą.

Wśród rzadkich a miłych dla nas nowości na­
leży zanotować tylko co wydaną przez księgarnię 
Wł. Idzikowskiego, pożądaną i od dawna oczekiwa­
ną książkę. Mam tu na myśli „Przewodnik po Kijo- 
wie“, po polsku napisany. Nikt jeszcze nie wpadł 
na pomysł wydania takiego przewodnika, a trudno 
chyba znaleźć miasto, milsze polskiemu sercu, bar­
dziej i ściślej z jego dziejami spojone, niż Kijów. 
Niejeden z tych, którego dzisiejsze życie więcej in­
teresuje , niż przyszłość, przekona się — bodaj 
z „Przewodnika" — którędy płynęła fala dziejowa, 
zalewając jedną kulturę a niwelując ziemię pod in­
ną. W Kijowie mieszka 40.000 Polaków, a corocznie 
odwiedza go najmniej dwa razy tyle, „Przewodnik" 
zatem Wł. Idzikowskiego stanie się dla wszystkich 
książką nader pożyteczną, ułatwi poznanie przeszło­
ści miasta i fizyognomii jego dzisiejszej. W histo- 
ryi Kijowa ma także bardzo piękną kartę założyciel 
firmy księgarskiej Leon Idzikowski, z którego imie­
niem związane są czasy rozkwitu literatury polskiej 
na Ukrainie, gdyż była to pierwsza księgarnia wy­
dawnicza, poważnie pojmująca swoje zadanie.

Kijów od dwóch lat, wzorem większych miast 
europejskich, posiada już stałą wystawę obrazów ma­
larzy współczesnych.

zważając na wszelkie różnice .społeczne pochodzenia, 
wieku i stanowiska, odrazu utrwaliła pomiędzy eks- 
królem a skromnym literatem, kreślącym obecnie 
z głębokim żalem niniejszy artykuł, nader przyje­
mny, prawie poufały stosunek światowy. Zresztą 
Milan Obrenowicz zawsze wywdzięczał się szczerą 
przyjaźnią każdemu, który umiał uszanować w nim 
majestat królewski, a zarazem dobroć, inteligencyę 
i szlachectwo duszy. Nie było w nim nigdy pychy, 
próżności, pedantyzmu. A jednakże poufałości, try­
wialnego tonu koleżeńskiego nie pozwalał nikomu. 
Był zawsze nader życzliwym i grzecznym, nawet 
serdecznym dla tych, którzy cieszyli się jego uzna­
niem, ale w tonie, spojrzeniu, w samej uprzejmości, 
w całym sposobie bycia tego człowieka było coś im­
ponującego, nie pozwalającego światowym, e l e ­
g a n t o m  i impertynentom zapomnieć o tem 
kiin był niegdyś ów monarcha-wygnaniec, któ­
remu, nie zważając na wszelkie oszczerstwa wro­
gów, ojczyzna zawdzięcza swobodę i niepodległość.

Częstokroć i poza obrębem burzliwych nocy 
hulanki lub gry hazardowej i poza atmosferą nie­
zdrową eleganckich klubów, miałem zaszczyt rozma­
wiać z Milanem. Podziwiałem zawsze jego rozum, 
bystrą i przenikliwą inteligencyę, poczucie piękna, 
zamiłowanie literatury, wszechstronną erudycyę, zna­
jomość sztuki, wyjątkowe wykształcenie umysłowe. 
Był nader oczytanym i bacznie śledził za rozwojem 
literatury współczesnej. Sąd jego w dziedzinie pi­
śmiennictwa i poezyi odznaczał się dziwną trafno­
ścią, samodzielnością i trzeźwością.

Stanisław Rzewuski.
(C. d.

owodu przeniesienia handlu
do hotelu „George’a“

urządzam za zezwoleniem władzy

tffwarów łokciowych, bielizny
damskiej i męskiej, oraz kon: 
fekoyi damskiej i daieoianej

MIKOŁAJ LUDWIG
L w ów , p la o  M a ry c k i  8.



, SŁOWO POLSKIE” JNr. iU/ z dnia 5 marca 1901.

W obecnej chwili wystawa mieści się w lokalu 
dawnego klubu szlacheckiego. Niektórzy malarze 
narzekają na brak akuratności w otrzymywaniu pie­
niędzy od nabywców i podobno mają powody do te­
go, ale ostatecznie, kosztem rozmaitych ofiar, czyni 
się zadość pewnej potrzebie artystycznej, niezbędną^ 
dla każdego wielkiego miasta. Widzieć tu można 
Siemiradzkiego, Gersona, Stanisławskiego, E. W rze­
szcza. Oknińskiego i trochę rosyjskich malarzy. 
W osobnym salonie znajduje się wystawa kart ilu* 
strowanych, gdzie pierwsze miejsce, zarówno pod 
względem ugrupowania, jak i idei przewodniej w wy­
szukiwaniu tematów, zajmuje firma H. Altenbęrga ze 
Lwowa.

Inne grupy kart są zupełnie przypadkowymi 
zbiorami, pozbawionymi charakteru artystycznego. 
Byłoby bardzo pożądanem, ażeby wystawę obrazów 
malarze prowadzili sami, na własne ryzyko. Ze­
tknięcie się osobiste z publicznością wyszłoby na ich 
pożytek materyalnie i moralnie, usunąwszy figurę 
pośrednika, który w każdym interesie, a więc i 
w tym, musi przedewszystkiem pilnować interesu 
własnego. Impresario w malarstwie bywa bardzo 
kosztownym, często tak kosztownym, że po zrobie­
niu sumiennego rachunku, malarzowi pozostaje ty l­
ko — sława.

Z tajemnic wodociągowych.
Jesteśmy już w przededniu otwarcia i oddania 

do użytku mieszkańców Lwowa upragnionego wodo­
ciągu. Radosną tę chwilę psuje uczynione w osta­
tnich dniach odkrycie, iż mimo zbudowania dwu re- 
zerwoarów, dla strefy wyższej i niższej nie wszyscy 
mieszkańcy będą mogli z tego dobrodziejstwa ko­
rzystać.

Pierwszą w tym względzie przeszkodą jest brak 
kanalizacyi w niektórych ulicach, a nawet całych 
dzielnicach, jak n. p. na Kastelówce. Temu jednak 
za kilkadziesiąt lat zaradzi urząd budowniczy, znany 
zresztą z swej energii.

Zachodzi jednak druga, przykrzejsza przeszkoda, 
której zaradzićby można tylko przez zbudowanie 
trzeciego zbiornika dla strefy wyższej i ułożenia 
osobnych rur, prowadzących wodę na najwyższe punkta 
n. p. na Podzamcze.

Już przy puszczeniu w ruch pompy przy drodze 
Sichowskiej, przepompowującej wodę z przewodów 
strefy niższej do przewodów i zbiornika strefy wyż­
szej, zauważono, iż manometr w chwili, gdy woda 
była już na wysokości zbiornika wyższego, nie wy­
kazywał ciśnienia, jakie wedle obliczeń projektu bez­
warunkowo wykazać był powinien.

Szukano błędu w przewodach i maszynach, aż 
wreszcie przekonano się, iż rezerwoar z powodu 
błędu, popełnionego przy niwelacyi, stanął o blisko 
3 metry za nizko.

O niemiłem tern odkryciu zamilczano w nadziei, 
że nie pociągnie ono za sobą żadnych złych na­
stępstw. Tymczasem przy płukaniu rur na Podzam­
czu, nierozumięjące się na żadnej protekcyi, ni dy- 
'Skrecyi fizyczne prawo naczyń połączonych, zdradziło 
tajemnicę, a dalsze próby wykazały, iż mieszkańcy 
tej części miasta nie zawsze cieszyć się będą do­
brodziejstwem wodociągów.

Dwa najwyższe hydranty w ul. Św. Wojciecha 
i na Sobiesczyźnie dają prąd wody o ciśnieniu dwu 
atmosfer, ale tylko wtedy, jeśli wszystkie inne hy­
dranty niższe są zamknięte. W chwili otwarcia, 
clini by do połowy tylko, któregokolwiek niższego 
hydrauta, osłabia się ciśnienie tak znacznie, że oba 
hydranty w ul. Św. Wojciecha i na Sobiesczyznie 
nie dają ani kropli wody.

Powtarzany kilkakrotnie ten eksperyment prze­
konuje jasno, iż mieszkańcy tej części miasta ko­
rzystać będą mogli z wodociągów tylko w nocy, 
w dzień zaś, a zwłaszcza w porze silniejszej kon- 
sumeyi, jak od 6 do 10 rano i od 12 do 5 po po­
łudniu, kropli wody mieć nie będą.

Czas odnowić
na Słowo Polskie, które wśród pism polskich pier­
wsze zajmuje miejsce co do bogactwa treści, najszyb­
szych i najobfitszych in for macy j  i współpracownictwa 
najwybitniejszych sił fachowych w Tcażdym zalcresie.

Słowo Polskie
JCST jest najtańszem pismem polakiem

Prenumerata za d w a  w y  da n i a d z i e n n i e  w ynosi:

Na prowincyi 1-razowa 2-razowa
wysyłka

do końca marca 2 ’20 kor. 2*70 kor.

We Lwowie do końca marca 2 koron

Dostawa do domu we Lwowie 60 h,
Każda zmiana adresu . , . 40 h.

W b e z p ł a t n y m  d o d a t k u  książkowym wy­
chodzą „ W y k ł a d y  l i t e r a t u r y  p o w s u e c h  u e j k‘ 
A. Mickiewicza. Wyszło tomy można nabywać za do­
płatą 60 h. za tom.

Każdy prenumerator ma prawo otrzymać n i e ­
b y w a ł ą  p r e m i ę ,  składającą się z biblioteki dzieł 

isarzy polskich i zagranicznych o 113 tomach, za ba­
jecznie niską cenę 30 koron ryczałtowo, łub po 8 ko­
ron w ratach kwartalnych. Prenumeratorzy, płacący 
ratami, otrzymają biblioteczkę w sery ach : pierwsza,
druga i trzecia po 25 tomów, czwarta 38 tomów.

Kronika miejscowa.
Lwów, 4 marca.

J u tr o .
— 5 marca. Wtorek, Fryderyka. — Łecna.
—* Wschód słońca o godzinie 6 minut 42, zachód o godz. 5

minut 44.
Powszechne w ykłady uniwersyteckie.

Wtorek dnia 5 marca, szkoła realna (Kamienna 3) 
godz. 7— 8, prof. dr. K. W o j c i e c h o w s k i :  „Po­
wieść polska w XIX. wieku". (Powieść historyczna 
walterskotowska i obyczajowa przed rokiem 1830. Mi­
chał Czajkowski).

Trzydzieści cztery la t minęło od czasu, 
gdy ponad grodem naszym „ Sokół„ rozwinął skrzydła 
do lotu. Wzrosło nowe pokolenie, „Sokół“ porósł w pie­
rze, wzmógł się fizycznie, co rok też nowy karb na­
kreśla na swoim organizmie. Wczoraj właśuie nakre­
ślił karb trzydziesty czwarty, wczoraj też zeszła się 
w sali „Sokoła" liczna drużyna, ażeby uczcić rocznicę.

Sokoły w mundurach i sokolice.
Wieczór zagaił przemową na temat patryotyczno- 

sokoli prezes Towarzystwa dr., Czarnik, poczern rozpo­
częły się produkcye gimnastyczuo-deklamacyjuo-wokalno- 
muzykalue.

Dzielnie śpiewał chór Sokoli pod kierownictwem 
p. Bursy, dzielnie panua Gizińska i p. Ludwig.

Solo skrzypcowe pozostawało w rękach panny 
Łęczyńskiej i przy akompaniamencie p. Z. Szczepań­
skiego wypadło doskonale. Grzmoty oklasków były na­
grodą za doskonałą deklamacyę p. Chmielińskiego, a od­
dział sokoli pod przewodnictwem naczelnika A. Dur­
skiego wzbudzał podziw obecnych ćwiczeniami na kół­
kach w huśtaniu i budową piramid na drabinkach.

Wieczór zakończyły statuy marmurowe (zapasy 
greckie).

Po wieczorku, jak zwykle w rocznicę —  odbyła 
się wieczornica, gdzie przy toastach życzono tyle lat 
„Sokołowi* —  iż z pewnością wystarczy mu czasu na 
spełnienie swojego dzieła...

W Związku litera cko-naukowym odbyła 
się onegdaj d^skusya na temat odczytu pani dr. Nuss 
baumowej: „O psychologii w nauczaniu". Dyskusya,
w której brali udział pp. prof. Twardowski, Mańkow­
ski, dr. Waldraann, Głębocki i prezes Pawlikowski, roz­
szerzyła w niejeduym kierunku interesujące wywody dr, 
Nussbaunrowej.

D eputacya z dzielnicy Żółkiewskiej,
złożona 2 przewodniczącego p. Marcina Wrońskiego, 
raduego p. Gryglaszewskiego i przewodniczącego aka­
demickiego koła Tow. Szkoły ludowej p. Wąsowicza, 
była wczoraj u prezydenta miasta p. Małachowskiego, 
z petycyą, podpisaną przez wielu radnych i obywateli 
miasta,, o udzielenie lokalu dla czytelni ludowej w bu­
dynku starej szkoły św. Marcina, obecnie nie zajętym. 
P. prezydent wyraził uprzejmie swą gotowość służenia 
podobnej sprawie i obiecał nawet wydać prowizoryczne 
od siebie rozporządzenie o udzielenie na ten cel lokalu. 
Przewodniczący p. Wr. w przemowie swej do p. pre­
zydenta zaznaczył, że obywatele’ miasta dużo udzielają 
z miejskich funduszów na szkoły ludowe, ale to świa­
tło, które z tego źródła czerpie masa ludności, dla bra­
ku oguisk w rodzaju czytelni zauika, więc warto, by 
miasto zajęło się zorganizowaniem takich czytelni, któ- 
reby dały możność przez odczyty i t. p. dalszego
kształcenia, a przynajmniej zachowania tego, co się 
nabyło w szkole!

Przewodniczący p. Wr. zaprasza obywateli dziel­
nicy Żółkiewskiej na dalszy ciąg poufnego posiedzenia 
w tej sprawie, które ma się odbyć we środę 6 marca
b. r. w nowej szkole św. Marcina o godz. 672 wie­
czorem.

C y r k  będą mieli lwowianie w czasie lata. Ma­
gistrat wydzierżawi! jeduemu z większych przedsię­
biorstw cyrkowych za 6.000 koron stosowne miejsce 
na placu Solskim. Przedstawienia rozpoczną się 1 czer­
wca, a trwać mają do ostatniego sierpnia.

Zazula, taka mała, wiosenna biedronka, ciemno­
czerwona, w białe kropeczki, znalazła się dziś rankiem 
wczesnym w naszej Redakcyi. Przyniesiono ją w pu­
dełku, wyścielouem watą. „Pan lajtuaut się kłania i ka­
zał zazulę oddać, bo niby to już wiosna", wygłosił 
forysic, wręczając nam malutkie pudełeczko. I „niby 
to już wiosna", jak malutka kropeczka, skurczona, le­
ży na śnieżnem tle waty. Podobno już i bociany prze­
leciały. Tak sobie opowiadali ludzie na Stiyjskiem, 
dziwiąc się, że tak wcześnie... . A przecież tam na wsi 
już orzą, tylko u nas jeszcze sterty brudnego śniegu 
zalegają ulice. Słońce marcowe delikatnie, nieśmiało 
pada promieniem swoim na leżącą ua oknie zazulę. 
Ona pozostaje nieruchoma, prawie martwa... To słońce 
świeci, ale jeszcze nie grzeje. Zazulu, zazulu zawcze-

śnie ci jeszcze iść na świat Boży. Pozostań lepiej w pu­
chu waty i w twojem pudełeczku, bo choć pan lajtuaut 
powiedział, że to „niby wiosna1', zmarzniesz, uiebogo. 
Chodź lepiej ua kaloryfer. Sionce, widzisz, wspaniały 
wynalazek, ale na lato, kaloryfer zaś każe się cenić 
w zimie. A to jeszcze zima moja biedna zazulu!...

Musi go  spotkać nieszczęście S Któż jest 
pod tą klątwą i grozą? Każdy kto zaniedba przepisa­
nia pewnej modli te wki i rozdania tych egzemplarzy 
pomiędzy dziewięć swoich zuajornych osób. Modlitwę 
tę (zresztą nic uiezuaezącą) rozsyłają listami miejsco­
wemu przeważnie kobietom, jako wrażliwszym na,per- 
dobue groźby. Podobno otrzymał ją arcybiskup /Wie­
dnia i tak dziewięć razy po dziewięć rozeszła się po 
monarchii i zawędrowała do Galicyi. To straszenie, 
wymuszanie, obiecywanie odpustów jest nietylko śmie­
szne, ale i szkodliwe, bo osłabia po prostu kult reli­
gijny i szacunek, jaki mieć można dla przedstawicieli 
kościoła. Wiemy, że wykształceńsi duchowni są obu­
rzeni na tego rodzaju ujmę przynoszące religii mani- 
pulacye. Dobrze jednak byłoby, ażeby władze kościelne 
dotarły do źródła owych fabryk i przedsiębrały środki: 
zaradcze przeciwko zasypywaniu kraju podobnego r<n 
dzaju wstrętnemi żartami.

W  sprawie ekspedytorów pocztowych i 
służby prowizorycznej wszystkich urzędów państwo­
wych, porozumiał się poseł B rei ter z posłem Ho- 
f e r e m  (który wniósł w tej sprawie wniosek nagły, 
którego jednak nagłość odrzuciła Izba) i z posłem 
P r o  k a z k ą .  Wspomniani posłowie postanowili uprosić 
jeszcze kilku wybitniejszych posłów z innych partyj i 
wspólnemi siłami wdrożyć akcyę, aby dola prowizory­
cznej służby i fuukcyonaryuszy rządowych została pu 
lepszoną.

Epilog sobotniej rozprawy prowadzonej 
przeciw p. Rafalonowi o obrazę czci, rozegrał się dziś 
rano na placu Maryackim. Oskarżającym —  jak wia­
domo —  był p. Ćwikliński. Oskarżony p. Rafalon zo­
stał przez sąd przysięgłych uwolniony. Otóż p. Ćwi-j 
kliński, spotkawsźy dziś p. Rafalona, wymierzył sobie 
doraźną satysfakeyę w sposób bardzo dobitny. Wo­
bec t9go cała sprawa wróci jeszcze raz przed kratki

Kronika krajowa.

W alne zgromadzenie krawców, krawczyń 
i kuśuierzy zwołane wczoraj do lokalu przy ul. Or­
miańskiej 1, 30 zagaił p. Kalityński. Po przyjęciu pro­
tokołu i sprawozdauia zarządu, stwierdzającego ciągły 
rozwój Stowarzyszenia, uchwalono ustępującemu zarzą­
dowi absolutorium i szereg remuueracyi. W dyskusyi 
nad statutem zmieniono jego nagłówek w ten sposób, 
że on nadal ma brzmieć: „Statut Kasy chorych towa­
rzyszy krawców, krawczyń, kuśuierzy i farbiarzy".
W dalszym ciągu uchwalono powiększyć wkładkę ty­
godniową o 2 ct. Wkładkę tę każdy z chlebodawców 
ma ściągać przy wypłacie tygodniowej.

W końcu zebrania wybrano nowy zarząd. Wybrani 
zostali: Kalityński, Wdowicki, Kaczor, Józef Bali, St. 
Dudziak, Buczko, Kocielski i Kara. Do rady nadzorczej 
weszli: Kaparnik, Rąbek, Blacharski i Starnowski.

Z Towarzystwa lekarskiego lwowskie­
go. Na posiedzeniu odbytem dnia pierwszego marca 
wybrano komisyę przemysłowo-lekarską. W skład jej 
weszli drowie: Bądzyński, Gluziński A., Krzyżanowski, 
Łukasiewicz, Machek, Mars, Merczyński, Niemiłowicz, 
Radzikowski-Eljasz, Rydygier, Świątkiewicz, Wiczkow- 
ski, Ziembicki. Komisyi tej przyznano prawo przybie­
rania w miarę potrzeby nowych sił zawodowych. Za- 
uauiem powyższej komisyi popieranie przemysłu krajo­
wego odnośuie do leków, przetworów aptekarskich, 
przyrządów, opatrunków, zdrojowisk itd.

W posiedzeniu wzięło udział około 70 członków. 
Demonstrowali: prof. Mars chorą, dr. Krzyszkowski
preparaty auatomo-patologiczne. Sprawozdanie prof. Ziem- 
bickiego wywołało ożywioną dysknsyę, a wykład dr. 
Marischlora połączony z demonstracyą chorego budził 
ogólne zainteresowanie.

U cieczka obłąkanego. Rzeźnik z Dobrowian ' 
Mikołaj Fimak przywiózł wczoraj rauo syna swego 
Iwana liczącego lat 27, celem oddauia go na kuracyę 
w Kulparkowie. Obłąkany jednak zdołał mu zbiedz za­
raz po przybyciu do miasta. Dopiero po południu przy­
trzymała go polieya i oddała ojcu.

S t a n  powietrza, W południe wskazywał ter­
mometr +  3° R,

K r o n ik a  p o l ic y jn a ,  W ulicy Zamarstynowskiej pod 
1. 29, rozbito przed kilka dniami strych p. Tybluczyńskiej i skra­
dziono materace, tudzież inne drobiazgi. Skradzione rzeczy od­
nalazła polieya u byłego dozorcy tego domu, Teofila Kłosa. — 
Wczoraj popołudniu popełniono wielką kradzież kosztowności 
w domu p. Hene Bendel, zamieszkałej pod 1. 22 przy placu Kra­
kowskim, złodziej otworzył mieszkanie dobranym kluczem a do­
stawszy się do komody, skradł z niej złoty zegarek i taki i  
łańcuszek, tabakierkę srebrną z monogramem B. H., srebrny pu- 
har, cztery sznurki pereł, złotą broszkę z dużymi brylantami, 
parę kulczyków z brylantami, 3 pierścienie złote i cztery pier­
ścienie z brylantami. Łączna wartość skradzionych rzeczy prze­
nosi kwotę 15ó0 kor.

FrsemyśL Teatr wypełniony po brzegi; do 
foteli przystawiono krzesła, publiczność dystyngowana, 
młodzież gimuazyalna na parterze. Podnosi się kurty­
na, na scenie Sylwetta i Parcinet. Od pierwszych słów 
publiczność ujęta przez grających. Pięknej i równej 
dykcyi słucha się z przyjemnością, wiersz wychodzi 
gładko, wyraziście. Gra dyskretna, świeża, wolna od'

I I A Y A  W i n o  z  S o n u & t o z ą
I i r  LI U TT K L K  A 3 K O  i t  O ffi I .

Dla rekonwalescentów i chorych najposil-
niejszym napojem odżywczym jest -  b u t e l k a  3 k  o u  o  i  y.

Główne składy w aptekach: K. Krzyżanowskiego i P. Mikolascha we Lwowie.

przez powagi lekarskie ogoinie polecam  
i używane.—  Prawdziwe tylko z marką1 

„O PA T I1Z N O & Ć ".
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szablonu, podnosi czar utworu prostego w strukturze i 
naiwnego, 'a przecie pełnego liuezyi. Akt jeden po 
drugim szybko mijają. Zasłona spada. Szkoda! Jak te 
chwile zleciały... Ostatnie tony gawotu brzmią jeszcze 
w uchu. O! dużo, bardzo dużo młodych serduszek śniło
0 „Romautycznych".

Oklaski były gorące. Wszyscy występujący w Ro­
mantycznych" grali świetuie i bez przesady można im 
przydać miano artystów. Żegnamy lwowski „Teatr mi­
łośników sceuy“, mówiąc: „Do widzenia!"

Gremium lekarzy przemyskich łącznie z apteka- 
rżamij, święcić będzie tymi dniami 25 rocznicę służby 
czynnej starszego lekarza powiatowego p. dr. Dzikow­
skiego i odznaczenie tytułem radcy cesarskiego dyrek­
tora szpitala powszechnego, p. dra Madejskiego. Obaj 

‘są powszechnie łubiani i obaj w swej sferze działania 
nie małe ponieśli zasługi dla hygieny publicznej i do­
bra cierpiących.

Straszny, grozą przejmujący wypadek zdarzył się 
u nas w nocy z niedzieli na poniedziałek. Pociąg oso­
bowy, odchodzący do Krakowa o godz. 1 min. 15 po 
północy, porwał strzegącego zwrotnicę za przejazdem 
przy ulicy Ogrodowej, Ludwika Sawickiego i nieszczę­
śliwego, wplątanego w koła maszyny, wlókł aż do sta- 
cyi Żurawicy. Tu spostrzeżono dopiero trupa, poszarpa­
nego w kawały, bez głowy, oderwanej od tułowia. 
Przypuszczają, że Sawicki, cierpiący na astmę, dostaw­
szy silnego kaszlu, który wstrząsał nim często i ubez- 
władniał go, dostał się przypadkowo pod koła pociągu. 
Tak, czy siak, posterunku eksponowanego przy zwrotnicy 
u krańca dworca, na szlaku niezwykle ożywionym, 
nie należało obsadzać człowiekiem wiekowym i chorym.

Zmarł nagle o godzinie 4 popołudniu w swem  
mieszkaniu hr. Poniński, kasyer filii „Krak. To warz. 
wzajemnych ubezpieczeń od ognia". Prywatni lekarze 
stwierdzili zgon wskutek udaru sercowego. Zmarły był 
wdowcem i pozostawił dziatwę niezaopatrzoną. Lubiano 
ĝ ł ogólnie, gdyż wolny od uprzedzeń wielkopańskich 
pracował gorliwie, utrzymując rodzinę tylko z tej pracy.

Stanisławów. Tutejsza Rada miejska ukonsty­
tuowała się na wczorajszem posiedzeniu, wybierając 
burmistrzem dr. Nimhiua, zastępcą p. Fredlera Karola, 
asesorami zaś pp. dr. Koukoluraka, dr. E. Fisehlera
1 K. Kieslera. Co do tego ostatniego, jest to bankier, 
którego nazwisko wymieniane było często z okazyi 
śledztwa z powodu słynnej kahaluej skrzynki wy­
borczej.

Głośny z powodu śledztwa o lichwę, macher wy­
borczy Mendel Lebensart, został uwolniony od obo­
wiązków radcy miejskiego, uie dlatego, że popadł 
w śledztwo karne, ale z powodu, „że dzierżawi łan 
miejski “aa Belwederze*. Co do innego członka Rady 
gminnej, Eisyka Weidenfelda, przeciwko któremu toczy 
się równoległe śledztwo, magistrat jeszcze postanowie­

n i a  nie powziął.
Złoczów. Tutejsze Tow. szkoły ludowej pod na­

zwą „Koło pań*, założyło bezpłatną czytelnię ludową 
w budynku szkoły miejskiej. Otwarcie tejże nastąpi 
3 marca 1901 o godz. 3 po południu. W niedzielę 
i w* dni świąteczne czytelnia otwartą będzie zawsze 
od godz. 3 po południu do godz. 9 wieczór. Książki 
i przeczytane czasopisma będzie można wypożyczać do 
domu za złożeniem rewersu w każdą niedzielę i święto 
od godz. 3 do godziny 5 po południu. Piękna to insty- 
tucya przynosi chlubę mieszkankom Złoczowa, które 
inaczej rozumieją swe obowiązki obywatelskie, jak tra­
wienie czasu na bezmyślnem oddawaniu się strojom 
i zabawom.

Działo gradowe. W krakowie odbyło techni­
czne biuro wybuchowe przedwstępne próby z działem 
gradowem w Mochilewie, na żądanie reprezentanta Ja­
na Hrawneca. W działo to nabito 180 gramów prochu. 
Pierścień powietrza rozbijał chmury gradowe tak, że 
ukazywał się wśród chmur błękit niebieski.

Ze względu na to, że u nas (w Galicyi) potrzeba 
działa, któreby rozpędzało chmury gradowe i to w wiel­
kiej wysokości, bo do 2000 m. wysokości, pan Zippel 
robić będzie próby, celem ulepszenia w tym kierunku 
swego działa.

R ę k o p isó w  r e d a k c y a  n ie  z w r a c a .
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m in is tr a c y ą  v r z y  u lic y  
C h o rą żc zy zn y  l. 17 .

JSa iV8zelkie z a p y ta n ia  odpowiada administracya tyl- 
KG po otrzymaniu 10 h. marki lub karty korespondencyjnej.

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y p is y w a n ie  a d resó iu  n o ­
w ych  p re n u m e r a to ró ic , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za c h  o p a sk o ia y ch  a d re só w  d o ty c h c za so w y c h  p r e ­
n u m e ra to ró w .

W  a d m in is tr a c y i  n a s z e j  złożyła pani H. S. z Wa­
dowic 4 korony na Jasną Górę, p. St, Satelecki na Dom polski 

xw Moraw. Ostrawie 7 kor. 64 hal. z okazyi pełnoletn. p. B. K. 
w Laszkach górnych.

R e d u ta  na dochód funduszu wdów i sierót po człon­
kach Tow. rękodzielników „Jad Charuzim" odbędzie się we wto­
rek 5 bm. w obu wielkich salach ulica Bernsteina 11, przy od­
głosie kompletnej muzyki wojskowej 15 pp. Początek o godzinie 
9 wieczorem.

W Salach hotela Belle-vue odbędzie się tegoż dnia na do­
chód Stow. zawodowego krawców i kuśnierzy reduta.

O d p o w ie d z i o d  re d a k c y i. P. S. B. w  Dorze. Pan 
Schmidt ze Skolego jest Niemcem, osiadłym w naszym kraju. — 
P. H. Z. w Zhorowicach  Na żądanie podajemy Panu dwa 
adresy: St. Piotrowski lub Fr. Buczkowski w Czerniowcach.

Dr. G. Zipper adwokat kraj. we Lwowie prze­
palał nam 10 k., złożonych przez p. Antoniego Rudkow­

skiego na cele dobroczynne, wedle naszego uznania. 
Przeznaczamy je na rzecz bezpłatnej biblioteki uniwer­
sytetu ludowego.

Towarzystwo prawnicze lwowskie (Se- 
koya prawnicza). Dnia 5 marca 1901 (we wtorek) o go­
dzinie Dół do 7 wieczorem, odbędzie się w lokalu To­

warzystwa (ul. Karola Ludwika 1. 3). II. wykład prof. 
dra Augusta Balasitsa: „O swawoli i pieuiactwie we­
dług procedury cywilnej*.

Pobór do wojska z okręgu m. Lwowa odbę­
dzie się w realności pod 1. 46 przy ul. Kopernika 
w dniach 18, 19, 20, 21, 22, 23, 26, 27, 28, 29, 30 
marca i 1 kwietnia b. r. i rozpocznie się każdym ra­
zem o godzinie 9 rano.

Do tegorocznego poboru wojskowego powołane 
są trzy klasy wieku, a mianowicie: urodzeni w latach 
1880, 1879 i 1878, czyli ci popisowi, którzy w roku 
bieżącym kończą 21, 22 i 23 rok życia. Każdy popi­
sowy, który uzyskać chce ulgi prawne w dopełnieniu 
służby wojskowej — powinien wnieść należycie udo­
kumentowane podanie na ręce magistratu najdalej do 
18 marca b. r.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie :
W poniedziałek 4 bm*: „Baśka", krotochwila w 3 aktach 

Kazimierza Glińskiego, autora .Szaławiły.
We wtorek 5 b. m.: „Spuścizna", sztuka w 3 aktach Ar­

tura Schnitzlera.
We środę 6 bm. po raz trzeci: „Lohengrin", wielka opera 

w 3 aktach a 4 odsłonach Ryszarda Wagnera. Gościnny występ 
Ignacego Warmutha i panny Eug. Strassern.

„Spuścizna" Schnitzlera, która chwilowo ze­
szła była z repertuaru, z powodu choroby p. Miohnow- 
skiej, powraca nań jutro.

„Nawojka" St. Rossowskiego grana wczoraj 
popołudniu w teatrze miejskim zapełniła najszczelniej 
salę Wiele osób odeszło od kasy bez biletu. „Nawoj­
ka" ma zapewnione stałe miejsce w repertuarze i wi­
docznie działa nietylko na Wykwintniejsze umysły, ale 
i na szersze masy. Dowodem uwaga, z jaką przysłu* 
chiwauo się wczoraj sztuce i oklaski, jakimi darzono 
jej wykonawców.

„Diana", sztuka Kozłowskiego, odegraną zosta­
ła na scenie teatru krakowskiego. Sztuka ta uie wzbu­
dziła eutuzyazmu. Gra artystów uie przyczyniła się do po­
wodzenia. Wielu kaleczyło wiersze. P. Siemaszkowa nie 
miała warunków na przedstawienie typu wielkiej da­
m y, jaką jest bohaterka sztuki. Stąd niepowo­
dzenie.

„Z serca". Taki tytuł nosi nowa komedya 
Schóntana, wystawiona w teatrze Rajmunda w Wiedniu. 
Akcya rozgrywa się w świecie ludowym wiedeńskim 
pońiiędzy fiakrami, śpiewakami ludowymi, szynkarzami 
i stróżami. Treść sztuki uboga i obliczona na efekta 
uie sprawiła dodatuiego wrażenia, mimo doskonałej 
gry Girardiego i pauuy Lichteu.

F. Ldiewicz, ceniony i łubiany artysta opere­
tki, został zaangażowany przoz dyrekcyę teatru miej­
skiego specyaluie dla odtworzenia roli księcia w ope­
retce Ziehrera „Landstreicher*. Publiczność lwowska 
z przyjemnością powita swego ulubieńca.

„Dąbrowa górnicza*, sztuka J. Maskoffa, 
odegraną została w Morawskiej Ostrawie wobec w y ­
pełnionej po brzegi sali teatralnej. Publiczność, złożona 
przeważnie z górników, śledziła z zapartym oddechem 
akcyę sztuki i wybuchała huraganem braw i okrzyków 
w miejscach, bardziej przemawiających do ich dusz 
i sytuacyi.

Secesyjna w ystaw a w Wiedniu została za­
mknięta. Zbiór dziel Segantiuiego będzie teraz obwo­
żony po całym świecie. Wiedeń chce zatrzymać dla 
swej galeryi kapitalue dzieło Segantiuiego „Złe matki", 
Co do Tryptychonu uie udało się secesyi zatrzymać go 
dla siebie.

Zola pracuje obecnie nad książką, poświęconą 
opisowi sprawy Dreyfusa. Wiemy, jak piękną i szla­
chetną rolę odegrał autor „Germinal’u w tej sprawie, 
ile przecierpiał i ile zdziałał dla dobra Dreyfusa. Książ­
ka ta będzie niezmiernie ciekawym dokumentem i jest 
oczekiwana z niecierpliwością.

Nakładem „Macierzy Polskiej" wyszły 
w ostatnich kilku miesiącach następujące dziełka:

a) „Rolnik wzorowy, czyli przypomnienie, kiedy 
i jak w gospodarstwie czynić należy*. Napisał dr. K. 
Mieczyński, z 75 rycinami w tekście, str. 424. Cena 
w broszurze 1 kor. 20 hel. (Bibl. Macierzy Polskiej 
ur. 6.).

b) „Wśród skwaru i lodu**, przez Janka z Grze­
gorzowie, z 6 rycinami, z mapkami i mapą Afryki, 
śtr. 313. Cena w broszurze 1 kor. 20 hel., w ozdo­
bnej oprawie 1 kor. 70 hel. (Bibl. Macierzy Polskiej 
nr. 7.).

c) „Władysław Syrokomla i jego utwory", napi­
sał T. Piui, z portretem poety i 6 rycinami w tekście, 
str. 247. Cena w broszurze 50 hel. (Bibl. Macierzy 
Polskiej nr. 10.).

Z obcych stron-
W iedeńskie Cclosseum zbankrutowało i dy­

rektor Blaseł musiał zamknąć przedstawienia. Prasa 
wiedeńska przypisuje tę ruinę koukureucyi przedstawie­
niom Barnuma i Baileya w Rotundzie.

W  A lzacyi i Lotaryngii germauizm daje 
się także we znaki. I t a k : zabroniono na kartkach 
sklepowych pisać słowo „o c c a s i o n choćby obok ku­
piec dopisał „ Gelcfjenheits-kaufu. W magazynie nie 
wolno pisać nśiore“ „w i t r a g e ani żadnych słów, 
przypominających francuskie pochodzenie. Kupcy energi­
cznie protestują i nieraz panowie .śtatthalterzy mają 
przykre chwile do przeżycia.

Birmingham. Straszny pożar wybuchł tu w
jednym z hoteli. Gwałtowność ognia była tak straszna 
i niebywała, że od razu wszystkie sześć pięter stanęły 
w płomieniach. Mieszkańcy skakali przez okna i zabi­
jali się na miejscu. Pompierzy nie mogli dostać się do 
środka.

Z  Monachium uciekł pewien hrabia nazwi­
skiem Basselet de la Rosie. Zajmujący ten jegomość 
był niby inżynierem i fotografem. Główuie jednak zaj­
mował się fałszowaniem weksli. Do tej chwili odkryto 
fałszywych weksli na 11.500 marek. Jest ich jeszcze 
podobno cała olbrzymia serya.

W Serbii pod protektoratem królowej Dragi 
odbędzie się w pierwsza powszechna wystawa, odno­
sząca się do hygieny, środków żywności i działu ku­
charskiego. Jest to pierwsza iuteruacyonalna wystawa 
w Serbii.

W ystaw a w Buffalo zapowiada się zupełnie
nadzwyczajnie. Na przestrzeni 350 akrów wznosić się 
będą tysiące budynków, lasów, jezior. Cała wystawa 
oświetloua będzie elektrycznością dostarczoną przez wo­
dospad Niagary położony o 25 mil od obrębu wystawy. 
Otwarcie nastąpi dnia 1 maja. I

Nędza we W łoszech przybiera coraz stra­
szniejsze rozmiary. Rada miuistrów zajmuje się tą kwe- 
styą, Uchwalono znieść niektóre podatki z uboższej 
klasy, a natomiast powiększyć cyfrę podatków klasy 
zamożniejszej. Król ofiarował na ręce pana Gilliotego 
sto tysięlirów do rozdania pomiędzy najbiedniejszych.

fflt sali sądowej.
Lwów, 4 marca.

(„Zamach na pułkownika11).
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się dziś 

rozprawa przeciwko drowi Kazimierzowi Ostaszew- 
skiemu-Barańskiemu, redaktorowi Dziennika Polskie­
go i p. Włodzimierzowi Zawadzkiemu, red. Ruchu 
katolickiego i Krzyża. Oskarżeni o to, że pierwszy 
w notatce kronikarskiej, zatytułowanej „Zamach na 
pułkownika", umieszczonej w Dzienniku Polskim, 
drugi zaś w takiej samej notatce, podanej w czaso­
piśmie Krzyż obwinili bez przytoczenia faktycznych 
okoliczności pułkownika 58 pp. Edmunda Krulischa, 
odnośnie do pełnionych przezeń obowiązków powoła-j 
nia, o pogardliwe przymioty i wystawili go na pu-j 
bliczne urągowisko, czem się dopuścili występku prze­
ciw bezpieczeństwu czci*.

W tych notatkach zarzucono pułkownikowi 
Krulischowi surowość w obchodzeniu się z podwła­
dnymi, posuniętą do tego stopnia, że kuchta pułko­
wy wpadł skutkiem prześladowań tego przełożonego 
w taką rozpacz, iż powziął zamiar pozbawienia go 
życia i w uskutecznieniu tego zamiaru, uzbrojony 
w wielki nóż — udać się miał pod pomieszkanie 
Krulischa, gdzie go oczekiwał przez kilka godzin aż 
do chwili aresztowania.

Kuchta ów przyznał się nawet rzekomo do za­
miaru zamordowania pułkownika, podając jako mo­
tyw prześladowanie go przez tegoż.

Zdaniem aktu oskarżenia, wszystkie fakta, po­
dane w notatkach, są zmyślone. i

Rozprawie przewodniczy r. Szymonowicz, o- 
skarża prok. Niewiadomski, dra Ostaszewskiego-Ba- 
rańskiego bronią dr. Dwernicki i dr. Ostaszewski, 
p. Zawadzkiego adw. dr. Starczewski.

Na sali znajduje się bardzo wielu wojskowych,1 
oficerów 58 pp., przy osobnym stoliku siedzi poru-,' 
cznik-audytor i notuje skrzętnie szczegóły rozprawy.

Osk. dr. O s t a s z e w s k i  do winy się nie po-i 
czuwa, ale odpowiedzialność za notatkę przyjmuje! 
w całej rozciągłości. W dłuższem przemówieniu przy­
taczał oskarżony szereg nadużyć, jakich dopuściła^ 
się wojskowość na jego osobie, z których pierwszem- 
było odebranie oficerskiej szarży za napisanie arty­
kułu o r. 1848 i zaznaczenie smutnej roli, jaką ar­
mia odegrała w tym roku.

W ostatnich czasach garnizon przemyski ma 
bardzo smutną sławę i dużo materyału przysparza 
dzieunikom. Osk. przytacza, że jako dziennikarz, 
winien piętnować złe, gdziekolwiek by się ono znaj­
dowało. Artykuł ogłosił za Głosem przem yskim , lecz 
nie wie, o co właściwie gniewa się p. Krulisch? Ze 
jest nazwany „ostrym oficerem"? a wszakże oficer 
powinien być ostrym nawet w myśl regulaminu woj­
skowego, który oskarżony dosłownie przytacza.

Skąd się wziął Hryciuk w akcie oskarżenia, 
tego osk. nie jest w stanie ani sobie, ani innym 
wytłumaczyć, bo w całej notatce nie było mowy o 
Hryciuku, tylko o kuchcie w ogólności.

Osk. Z a w a d z k i  przyznaje, że wydrukował 
notatkę za Dziennikiem Polskim.

Św. H r y c i u k  zeznaje pod przysięgą, żeraz, 
obawiając się kary, chciał się targnąć na w ł a s n e  
życie. Na pułkownika nigdy zamachu nie czynił, z no­
żem w ręku nie czatował pod jego pomieszkaniem, 
bo nie wiedział nawet gdzie pułkownik mieszka.

Dr. D w e r  n .: Czy czujecie się obrażeni i żąda­
cie ukarania tych panów?

Ś w.: Tak jest...
Św. pułkownik K r u l i s c h  na wyraźne życze­

nie przysięgłych, ażeby zeznawał po polsku, oświad­
cza, że wprawdzie włada doskonale tym językiem — 
jednak zeznawać będzie po niemiecku.

O żadnym zamachu, specyaluie zaś urządzonym 
przez Hryciuka, absolutnie nic nie wiedział. Przy­



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 106 z dnia 5 marca 1901.

znaje się, że jest surowym, ale wtedy tylko, gdy być
nim jest zmuszony.

Dr. D w e r n i c k i  (po polsku). Czy nie wiadomo 
p. pułkownikowi o podobnym zamachu, uczynionym na 
poprzednika p. pułkownika?

Św. (po niem.): nic o tern nie wiem.
Dr. D w e r n i c k i :  Czy Red. Głosu przemyskiego 

została zaskarżona za odnośny artykulik?
Sw. (milczy).
Dr. D w e r n i c k i  zaznacza, że świadek po ras 

wtóry już nie chce ostentacyjnie odpowiadać na py­
kanie obrońcy, mimo, że drugim razem pytanie wy­
stosowane zostało w języku niemieckim. Obrońca 
domaga się pouczenia świadka o jego obowiązkach, 
ewentualnie o zastosowanie do niego kroków dyscy­
plinarnych...

P r z e  w. zwraca uwagę św. na to, że odpowia­
dać na pytania obrońcy jest obowiązany.

Dr. D w ern .: Jak  często stosowany bywa w puł­
ku kara „szpang i wieszania na słupie?

P r  ze  w. uchyla to pytanie, obrońca odwołuje 
się jednak do uchwały trybunału, która wypada po 
myśli przewodniczącego.

Dr. Ostaszewski. W jaki sposób przyszedł pan 
do tego, że w artykuliku inkryminowanym jest mo­
wa właśnie o Hryćiuku, jeżeli przy pułku jest 32 
kucharzy?...

Sw.: Na podstawie dochodzenia, a zresztą 
Głos przemyski wskazał dość wyraźnie na kompa­
nię 4.

Dr. O s t.: Fakt w Dzienniku polskim i Krzyżu  
został opisany na podstawie notatki Głosu przemy­
skiego. Dlaczego w tera ostatniem piśmie fakt pozo­
stał uznany jako prawdziwy, bez sprostowania — a 
przysłano je  tylko redakcyom lwowskim?

Św. odpowiada, że o Głosie przemyskim  zro­
bił tylko doniesienie do władz wyższych wojsko­
wych.

Odczytano kilka aktów, między nimi notatki 
.inkryminowane, oraz na żądanie prokuratora nota­
tkę Głosu przemyskiego, poczem przew. zamknął po­
stępowanie dowodowe.

O godzinie 2 po przemówieniu prokuratora, za­
biera głos oskarżony dr. Ostaszewski-Barański, ce­
lem odpierania zarzutów i ubolewa nad tem, że 
przedstawił fakta w nieprawdziwem oświetleniu.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 4 marca.

Nowe g im n a zyu m  w  W arszaw ie.
W arszawa. Zarząd miejski oświadczył goto­

wość ofiarowania placu pod budowę nowego gimna­
zyum, oraz obiecał subwencyę roczną w wysokości 
13.000 rubli.

P o d e jrza n y  p taszek .
Kraków. Policya krakowska przytrzymała 

pewną zagadkową osobistość. Aresztowany podawał, 
że nazywa się Stanisław Junosza, drugim razem zaś 
jMarek Rościszewski lub Zygmunt Rościszewski, albo 
ukrywał się pod nazwiskiem Kazimierz Stodółkiewicz. 
Już w roku 1898 chciał aresztowany spieniężyć 
w Krakowie banknoty rosyjskie na 5000 rubli. — 
Następnie okradł on pana Romana Zenowicza na 
sumę 4.000 koron. Śledztwo prowadzi komisarz, dr. 
Rękiewicz.

Z chw ili.
W iedeń. Dziś prawie wszystkie kluby odby­

wają narady. Rokowania rządu ze stronnictwami 
trwają dalej. Wszyscy spodziewają się, że na razie 
ada się przezwyciężyć trudności i że będzie możli- 
wem załatwienie kontyngentu rekruta. Załatwienie 
ustawy o podatku wódczanym jest bardzo wątpliwe. 
Posiedzenie Koła polskiego, które było zapowiedzia­
ne na sobotę popołudniu, zostało odwołane, a to z po­
wodu przeciągającej się dyskusyi w Izbie panów i od­
będzie się dziś popołudniu o g. 44ej.

Jak  donosi Prag er Tagblatt, poseł dr. S t r a n -  
s k y  zwrócił się do węgierskiej skrajnej lewicy 
z konkretnemi propozycyami, celem wspólnego po­
stępowania wobec wspólnych rządów. Propozycye te 
mają rzekomo na celu zmianę ustroju państwa au- 
stryackiego. Odpowiedzialność za to doniesienie przy­
pada Prager Tagblattowi.

Poniedziałkowe dzienniki prawie bez wyjątku 
omawiają dyskusyę adresową w Izbie panów, a szcze­
gólnie mowę Lobkowica i prezydenta ministrów 
Kórbera i wskazują na ten zwrot z mowy tego osta­
tniego, że w razie zastanowienia konstytucyi trzeba 
będzie pójść dalej i głębiej.

Niektórzy tłumaczą to, wskazując na powsze­
chne prawo głosowania.

Nowy półurzędowiec, poniedziałkowe Deułsches 
Montagsblatt, napada na Polaków w sposób gwałto­
wny, czyniąc im zarzut, że ci intrygują przeciw 
Koerberowi, który odważył się na przedsięwzięcie 
niesłychanego zamiaru, chcąc w Galicyi zaprowadzić 
ład i porządek i odebrać galicyjskim urzędnikom 
sprawy galicyjskie.

D r. K órber u  cesarza .
W iedeń. Montags Revue donosi, że cesarz 

przyjął wczoraj prezydenta ministrów dr. Kórbera 
w dłuższej osobnej audyencyi.

9-godzin n a  p ra ca  górników .
W iedeń. Jak słychać, przedłożenie rządowe 

w sprawie zaprowadzenia 9-godzinnego czasu pracy 
dla górników, będzie wkrótce wniesione w Izbie.

H eąuiem  za M ilana.
Wiedeń. Dziś odbyło się w kościele serbskim 

reguiem za spokój duszy śp. Milana. Był obecny 
poseł serbski we Wiedniu, Risticz i inni.

N ow y gabinet bułgarski.
Sofia. Nowy gabinet utworzył się. Prezydyum 

i finanse objął Karawełow, wojnę generał Paprikow.

W ieści z  po łu dn iow ej A fryk i.
Londyn. Biuro Reutera donosi, że Dewet 

i Stein przeprawili się przez rzekę Oranie, mimo 
wysokiego stanu wód i silnego ognia Anglików. Kilku 
Boerów padło.

Pewien farmer opowiada, że Stein bardzo źle 
wygląda i że cały wspomniany oddział cierpi głód.

Londyn. Daily Express donosi, że Botha uzy­
skał zawieszenie broni, aby módz porozumieć się 
z Krugerem. Jako ostatniego środka miał Kruger 
spróbować uzyskania pośrednictwa dworu petersbur­
skiego, celem oddania sprawy sądowi rozjemczemu. 
Jak słychać, otrzymał odpowiedź niepomyślną.

Zmowa.
M arsylia. Zmowa robotników pocztowych, 

trwa dalej. Wczoraj przyszło nawet do poważnych 
zaburzeń, albowiem robotnicy — jak już wiadomo — 
chcieli wywrócić wagony, naładowane towarem. Sti’ej- 
kujący udali się następnie przed policyę i chcieli 
urządzić kocią muzykę. Policya ich jednak rozpró­
szyła. Jeden agent policyjny został zraniony kamie­
niem. Przódsięwzięto aresztowania.

i
P rzesilen ie  gabinetow e w  H iszp a n ii .

Madryt. Królowa regentka poleciła Villaver- 
demu utworzenie nowego gabinetu.

D żu m a.
Kapsztad. Dżum; rozszerza się coraz bar­

dziej. Wczoraj i dziś stwierdzono nowych jedenaście 
wypadków. Prócz tego znaleziono za miastnm 5 tru­
pów osób zmarłych na dżumę. Między osobami, 
które zachorowały, znajduje się jedna kobieta z Eu­
ropy,

Sidney. Stwierdzono jeden wypadek dżumy.

Sytuacya w  Chinach.
Londyn. Morning Post donosi z Pekinu, że 

Francuzi pokończyli już przygotowania, celem wyco­
fania wojsk z Pekinu, zostanie tam tylko brygada 
piechoty i konnicy dla ochrony poselstw.

Japończycy postanowili już wycofać swoje woj­
sko. Zostawią oni tylko dwa tysiące wojska w Pekinie.

Wiedeń. Cesarz przyjął na ogólnych audyen- 
cyach między innymi także członka Izby panów hr. 
Andrzeja Potockiego.

Sofia. Książę F e r d y n a n d  bułgarski udaje 
się do Filipopola.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Koncert „Lutni", na którym wykona Towa­

rzystwo z orkiestrą 30 p. p. i współudziałem pp. Gra- 
cka-Krzyżanowskiej, Szymańskiego i Niżaukowskiego 
Oratoryum „Śluby Jana Kazimierza“ Sołtysa —  od­
będzie się dzisiaj w poniedziałek o godzinie 772 wie­
czorem w Bali Domu narodnego.

Rozmaitości.
Biedni gracze. Prawdziwa rewolucya grozi 

światu graczy w baccarat i ruletę. Oto Belgia, która 
do tej chwili była po prostu rajem dla graczy, zaczyna 
się buntować i ma zamiar tym panom i paniom zam­
knąć drzwi przed nosem! Izba belgijska odrzuciła 97 
głosami przeciw szesnastu paragraf siódmy utrzymu­
jący w pełni przywilej prowadzenia domów gry w Spu 
i Ostendzie, który to paragraf został początkowo przez 
senat zatwierdzony. Biedni gracze, których wyrzucają 
zewsząd, jak ongi... jezuitów.

Fabryka trufli. Wiadomo, a przynajmniej 
wiadomo to w świecie smakoszów, że trufle, zwłaszcza 
te słynne trufle perygordzkie, nikną z powierzchni, 
a raczej z głębi ziemi. Chodzi więc o produkowanie 
owych trufli sztucznyoh. I oto —  pewien właściciel 
ziemski w Coutat Beauregard w Dordonii wynalazł po 
wielu eksperymentach, sposób wytwarzania sztucznych 
trufli, nie różuiąoych się smakiem od trufli pery- 
gordzkich. Obecnie rozpoczęto już budowę olbrzymiej

fabryki i wszystko niedługo będzie gotowe do produ­
kowania owego cennego przysmaku. Oczekują tylko 
akcyonary uszów.

D w ie  k r ó lo w e . Wiadomo, że w Paryżu prze­
kupki —  wybierają z pomiędzy siebie królowę, która 
na wspaniałym, tryumfalnym wozie, zaprzężonym w sześć 
białych koni i w otoczeniu dworu, przeciąga przez; 
ulice Paryża w dniu półpościa. W tym roku wybór- 
królowej był przyczyną wielkiej niezgody. Oto, wybra­
no pannę Ramelotte, lecz okazało się, że piękna prze-; 
kupka trochę podwatowala ów wybór, wprowadzając 
do sali osoby uienależące do Stowarzyszenia. Obalono 
więc wybór jej królewskiej mości, pomimo płaczów v  
szlochów, a wybrano pannę Poirier, ładną i wesołą i 
blondynkę, która nie posiada się z radości, że siądzie 
w tym dniu na tronie w białej atłasowej sukni z tre­
nem i wspaniałym płaszczem na ramionach. Tymcza­
sem panna Ramelotte, brunetka o śniadej cerze, za­
przysięgła zemstę i jej zwolennicy nie chcą brać udzia­
łu w tryumfalnym pochodzie, gloryfikującym władzę 
panny Poirier. Cały Paryż jest podzielony na dwa: 
obozy i dwie królowe wrogo spoglądając na siebie, od­
grażają s ię , iż w dniu stanowczym —  pokażą co po­
trafią. Że potrafią dużo, o tem nikt nie w ątpi. bo pa­
nie z Halles są znane na całym świecie ze sprawnych 
języków i pięści.

Z ruchu kobiecego. Pani M. L. Paąueur po­
wieściopisarka francuska została zamianowana... kawa­
lerem Legii houorowej! Pani Paąueur walczyła zawsze 
w obronie praw niewieścich i usiłowała pracować na 
drodze filantropijnej z dużym skutkiem. Będąc jeszcze 
młodą panienką, pisywała bardzo energiczne i piękne 
artykuły z powodu głodu panującego w Londynie pod­
czas bardzo mroźnej zimy. Na słynny wykrzyk Duma­
sa „Zabij j ą !“ —  odpowiedziała pełną siły pracą pod­
tytułem. „Prawa męża". Strejk — kobiet szwaczek wa< 
Francyi przebiera coraz większe rozmiary. Słuszne żą­
danie tych nieszczęśliwych kobiet, chcących pracować, 
osiem godzin dziennie, spotyka się z coraz siluiejszem 
poparciem ze strony prasy. W dodatku wielkie maga­
zyny krawieckie nie pozwalają swym szwaczkom jaść 
w pracowni i każą im wychodzić na ulicę. Mając, daj­
my na to franka dziennego zarobku taka nędzarka 
nie może iść do restauracyi, a mieszka bardzo daleko. 
Kupuje więc za dwa susy pieczouych kartofli i błąka' 
się godzinę po ulicy, zziębuięta i narażona na pokusy. 
Kobiety starają się w Ameryce wszelkimi sposobami 
o jak największe źródła zarobku. I tak obecnie kobiety 
zajmują się balsamowaniem zwłok i czynią to nadzwy­
czaj sprawnie i zręcznie. Jedna z nich, która odbyła 
w tym kierunku studya w Berlinie, w Paryżu i Nowym 
Jorku osiedliła się w Ottawie i zarabia tam do stu ty- 
Bięcy franków rocznie.

Rozczulająca anegdotka. Francuzi (nie­
którzy) ciągle jeszcze kochają się w Rosyanach. I oto 
co wymyślono aby wykazać ich nadzwyczajne serce. 
Pewnego wieczoru zimowego Julian Clarctie, dzienni­
karz i administrator komedyi francuskiej, przechodząc 
kolo jednej z najwykwintniejszych restauracyj na placu 
Magdaleny, w Paryżu, zobaczył postać mężczyzny, owi­
niętego w futro, spacerującego tam i napowrót przed 
drzwiami restauracyi. Zbliżywszy się, poznał w space­
rującym księcia Demidoffa, słynnego viveur’a paryskiego. 
Zdziwiony, zapytuje, co książę robi w tak zimny wie­
czór, chodząc po ulicy. —  „Jestem Rosyauinem — od­
powiada książę, po chwili jednak dodaje z czarującą' 
skromnoćcią: — Przyznam się panu, co robię. Oto, 
nadzwyczaj lubię poziomki. W restaracyi, przed drzwia­
mi której stoję w tej chwili, jem obiad i na deser 
podają mi zwykle poziomki. Ile muief to kosztuje w 
styczniu, może pan sobie wyobrazi! Ale, wstyd mnie 
ogarnia, gdy pomyślę, że tyle biednych nie ma chleba, 
podczas gdy ja płacę bajońskie sumy za talerzyk po­
ziomek. Ażeby więc uśmierzyć wyrzuty sumienia, które 
mnie trapią po wyjściu z restaracyi, nie idę wprost 
do domu ale czekam tu na jakiego nędzarza, ażeby 
dać mu sumę taką, jaką zapłaciłem w restauracyi za 
poziomki". — Claretie odszedł zachwycony, prasa opi­
sała czułe serce księcia a Paryżanie mieli jeszcze je­
dną przyczynę do uieżalowauia pieniędzy, które wy­
ciągnęła im z kieszeni pożyczka rosyjska.

Kot O dwóch łbach. Dziwotwór ten znajduje 
się we Francyi i był. przedstawiany przez swego właści­
ciela pana Doubs’a w Besanęon na posiedzeniu Towa­
rzystwa naukowego. Dziwne to zwierzę jest zbudowane 
całkiem normalnie z wyjątkiem głowy, która przedsta­
wia się w nadzwyczajny sposób. I tak —  od czoła do 
szyi, kot ten ma dwa właściwie łby —  jedną parę 
wielkich oczów, dwa nosy, dwie paszcze normalne, 
uzębione i opatrzone dwoma językami, które schodzą 
się w jeden w głębi gardzieli. Dziwotwór ten żywił się 
jednak z trudnością i zdechł podczas posiedzenia, z cze­
go skorzystano, aby natychmiast zrobić sekcyę. Oka­
zało się, że wewnątrz czaszek były dwa mózgi i jeden 
móżdżek zupełnie normalnie rozwinięty.

Drukarnia „SIGM POLSKIEGO” ws Lwowie
Cli orążczyzna 17— 19,

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wohodząoe i wykończa takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej oenie.

znane j  . . .  i  z fabryki R U D O L F A  H E R L 1U Z K I  w  K r a k o w i e
zrównanej * b jy d l ulUWu Są na składzie we wszystkich sklepach Narodnej Torhowli
, dobroci tak we Lwowie jak i na prowincyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłataie.
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f  8 A 0 E S Ł A N E ,  "
\Eubryka ^M A E M S Ł A N E *  nie pochodzi od redalccyi,
; tei £« nią odpęaoiedzialn^ci nie przyjm uje»

i  D r .  K a r o l  H a l s i ^  .
długoletni sekundaryusz szpitala pow szech .

p o w r ó c i ł  i  o r d y n u j e  w  c h o r o b a c h  w e w n ę ­
tr z n y c h  o d  3 — 4 . ,  u l .  G r o d z ic k ic h  8 . I piętro.

SpecyaSista chorób skórnych i wenerycznych
X D x .  I ^ e o n  E a p p
■ ordynuje od 9—12 i od 2—5 1404

'U.llca, Ta,gó.ell© ri.slsa. r .r . 1 3 .  3 .  p i ę t r o .

Bad Nauheim.
Willa Wanda , Dom polslci, w pobliża źródeł 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
[polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów  
[lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 lewie- 
Ifnia. — Zgłoszenia: Pension Verwaltung, Villa Wanda. 
;Bad Nauheim, Karlsstr. 27. 33

'bmw

Najszlachetniejsze Likwory francuskie
Curaęao triple sec „Roc“ 

0 -la .c ia .le  l^ C irL t T re r t
:>. wyroby słynnej w całym świecie fabryki

oclter Fróres Ł a  Cóte Sto Andre
w oryginalnych flaszkach

PP«

nabyć można we Lwowie tylko u firm :
Albert Skowron Cafe Schneider
Musialowioz i Janik Cafe Boulward
Ludwik Stadtmiiller Cukiernia D. Szolc 
Jan Ludwig „ Aleks. Bieniecki
Stanisław Markiewicz „ Julian Wierzbicki
Fryderyk Schleicher „ Kaj. Kruszyński

66

sam

Ew elina E hrenpreisów na 
Salam on R oth

1407 z a r ę c z e n i .

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d 4 b. m.

Kurs lwowski! -  • - '* ■
Za 100 rubli sr. 
Za 100 morek 
20-irunkówlca -

pluci}: 254* — 
117 50 
19-16

żqdajq; 255*— 
,  117 75

19.18

(B anie rolniczy we Lwowie).
Lwów dniu 4 marca.
Dziś notujemy za. 50 kilogramów loco Lwów.

W a lu ta  k o ro n o w a .
Pszenica gotowa 7*50 do 7*75. Pszduiouna tennina 7*25 

do 7'60. Żyto gotowe 6*50 do 6*75. Żyto na tennina
c 40 do 6*50. Owies obroczny 6*50 do 6*75. Owies na tennina 
{6 30 do 6‘60. Jęczmień pastewny 5*50 do 5'75. Jęczmień 
::owar. 6*40 do 6*70 Rzepak 10*25 do 10*75. Lnianka 

t—•— do —*—. Groch pastewny 6*25 do 6*75. Groch
Ido gotowania 7 25 do 12*—. Wyka 7*50 do 8*— Bobik 6’— 
ido 6*25. Hreczka 7*— do 7*25. Kukurydza siara *— do *— 
[Kukurydza nowa 5*60 do 6*—• Chmiel za 56 kilo —*— 
jdo —*-—• Koniczyna czerwona 45*— do 60*— Koniczyna biała 
135*— do 75*— Koniczyna szwedzka 50*— do 90'— Tymotka 
|a0*— do 26.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 16*75 do 17‘— ; paritas
Tarnopol na terminu 16*25 do 16*50

Usposobienie co do pszenicy i żyta niezmiennie, ceny lo­
jalne, co do owsa i jęczmienia lepsze

3 marca. Dziś o godzinie 12 minut 30 
jprzed polud. notowano: Marki niemieckie 117*45, Renta majowa 
I98*60s Węgierska renta koronowa 93*65, Akcye kredytowe 
1674*75, Kredytowe węgierskie 685*—, Bank unglo-austryack 
[276*—, Unionbank 541*—, Ba»kvereiu 471* — , Laenderbank 
415*50, Kolej pań. 671 25, Lombardy 104 50, Elbenthal 488*—, 
'Towarzystwoakcyjne broni 293'— Akcye tytoniowe —*— Alpi- 
juy 444—, Rima Muranya 482*—, Prager Eisen 1612, 
JLosy tureckie 108*—, Ruble 253*—, 20-lranków —*—. 
'Boden-Credit —*—, Tramwaye —*— Akcye ga!. Banku hip. 
. -*—. 4°/a Gal. pożycz, kr. z r. 1893 —*—, 4% Listy zastaw. 
, Banku kraj. — •—, Listy To w. kredyt, ziemsk. —*—.

Teudancya spokojna.
B e r l i n ,  B marca. O godzinie 12 nu 5 notowano:

.Kredyty 212 50, Disconto Commaudit 185 50
Spokojna.
W ie d e ń , 4 marca. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę od 7 71 do 7*72, pszenica na maj- 

czerwiec od 0*— do 0-—, pszenica na jesień 0*- do 0*—, 
żyto na wiosnę od 7'81 do 7 82, żyto nu maj-czerwiec od 
(7*94 do 7S5, żyto na jesień 7'69 do 7*70 kukurydza na maj- 
jczerwlec od 7*66 do 7 69, kukurydza na czerwiec - lipiec od 
j7.02, od 7 03, kukurydza na lipiec - sierpień od 5*50 do 5 51, 
iowies na wiosnę od 5'61 do 5 62, owies na maj-czerwiec od 
[6*58 do 6*60, owies na jesień od 0'— do 0*—, rzepak na sier* 
pień wrzesień od 0*-- do 0*—, olej rzepakowy na styczeń 
'kwiecień od —*— do —*—.
1 Spokojna.

Łagodnie.
Odwillż

I tn d a p e s s t ,  8 marce. Pszenica na kwiecień od 
7*46 do 7-47, pszenica uh październik od 7‘64 do 7*65, żyto 
na kwiecień od 7*31 do 7*32, żyto na październik 6*63 do 6*64, 
owies tia kwiecień od 6*25 do 6 27 kukurydza nu mwj od 5’2B 
do 5*24 Rzepak na sierpień-wrzesień 1250 do 12*60.

Dostat. / j
Słaba.
Leniwe.
Piękna.

W iadomości giełdowo. y/y

W iedeń, 3 marca.

:,,!J Obroty tygodniowe zakończono w znacznie le- 
pszem usposobieniu, pomimo tego, że z targów za­
granicznych nadeszły nieco słabsze notowania, 
w pierwszym rzędzie z Berlina, gdzie pogłoski o 
mniej korzystnym bilansie Towarzystwa dyskontowe­
go spowodowały dość ogólne osłabienie.

Tutaj nastąpiło polepszenie głównie z uwagi 
na coraz bardziej wzmacniające się przeświadczenie, 
że parlament przecież wróci do równowagi i podej­
mie swe normalne czynności. Przeświadczenie to 
zdaje się wnikać także w dalsze sfery, przynajmniej 
wskazywałby na to fakt, że po bardzo długiej przer­
wie nadeszły znowu na targ zlecenia prywatne, kt$- 
re bardzo wiele przyczyniły się do wzbudzenia wię­
kszej ufności spekulacyjnej. Ruch obrotowy nie był 
jednak równomierny i kierował się tylko na poszcze­
gólne efekta w miarę, jak zdołano sobie wyrobić 
korzystniejszą opinię co do wybitniejszych momen­
tów, o wartości odnośnego efektu decydujących. Nie 
znachodząc ich na razie w dziale efektów bankowych, 
zwrócono się do walorów kolejowych i lokalnych. 
Z pierwszych popierano najbardziej akcye Północno- 
zachodniej i Nadłabskiej kolei, z uwagi na nieusta­
jące pogłoski o bliskiem upaństwowieniu, które nadto 
ma wchodzić w program ugodowy między rządem a 
Czechami. W yżej poszły także Staatsbahny, Kupo­
wane przeważnie na rachunek paryski. Niektórzy 
podejrzewają w tych kupnach lokacyę francuskich 
kapitałów kongregacyjnych. Na targu lokalnym inte­
resowano się silniej akcyami żelaznemi, przeważnie 
z uwagi na ponowne wersye o wznowieniu rokowań 
w sprawie sprzedaży arcyksiążęcych zakładów hutni­
czych na Śląsku, obecnie nieco prawdopodobniejsze 
z uwagi na zjadliwe wyrażenia i niemiłosierną kry­
tykę, zawarte w ostatnich przemówieniach w Izbie 
ze strony posłów socyalistycznej i niemiecko-rady- 
kalnej partyi. Wypowiedziane w tej mierze słowa 
są w stanie spowodować rychłe wyrównanie miliono­
wych różnic, jakie dotąd zachodziły między ceną 
żądaną, a ofiarowaną. Znaczniejszą uwagę zwrócono 
także na akcye fabryki broni, rzekomo ze względu 
na reformę broni palnej tak w tutejszej armii, jak 
i niemieckiej, W ogólności zakończono w ufnem i 
wzmocnionem usposobieniu, komentując bardzo przy­
chylnie ponowną, dość znaczną zwyżkę w rentach 
państwowych. _ _

Kraków, dnia 4 marca. Targ zbożowy na 
Kleparzu. Płacą: pszeuicę białą od 8*25 do 8*55 
k.f czerw. 8*15 do 8*45 kor.; żółtą 8*15 do 8*45 k.; 
żyto od 7*10 do 7*60 k.; jęczmień browar, od 6*50 do 
7*30 k .; na kaszę od 6*15 do 6*25 k.; owies 6*70 do 
7*25 kor. Wszystko za 50 klgr.

Norymberga 1 marca. (Chmiel). Sytuacya na 
targu chmielu jest ospała; nieznaczne nawet dowozy 
nie zuajdują nabywców. Za produkt targowy osiągano 
z trudnością m. 58— 70 za 50 kilo; za hallertauerski 
płacono 75 m.

Strassfurt-Leopoldshall, 4 marca. (Chemi­
kalia). P o t a ż .  Zapotrzebowanie tego produktu jest 
bardzo zuaczne, ale tylko z dostawą w marcu. —  
S a l e t r a  c h i l i j s k a .  Tendeucya targu była dość 
spokojna i ceny utrzymały się na poprzeduim po­
ziomie.

Notują: Saletra chilijska: w gotowym towarzem. 
8*40— z dostawą w lutym-marcu m. 8*40, w marcu 
m. 8*45— za 50 kilogramów, tara 2 kg. za worek- 
frauco cif Hamburg. — Superfosfat 17— 19 proc. po 
34 fen. za każdy procent rozpuszczalnego kwasu fos­
forowego za 100 kilogramów, brutto razem z workiem. 
Superfosfat amouiakalny 9 -j- 9%  (9 proc. azotu 
i 9 proc. rozpuszczalnego kwasu fosforowego) po m. 
7*25 za ceutu. brutto, razem z workiem. —  Mąka 
Thomasa: 1) kwas fosforowy po 20*75 fen., 2) kwas 
fosforowy, rozpuszczalny w cytraeie po 23*— fen. 
razem z workiem przy odbiorze nie mniej, niż 100 
kilogramów loco Diedenhofen; przy zakupnie większych 
ilości zuaczny rabat. Analiza, celem sprawdzenia bez­
płatna. Ceny innych artykułów nawozowych: Kaiui- 
tu miałko mielonego, 12*4% bez worka 75 fen., a 
z workiem 2 centn. 94 f. ; Kainitu torfowego po 80 
fen. i eweutualnie 1 m. Karnalitu i Kizerytu 45 fen. 
bez worka i 65 fen. łącznie z workiem 2 centn. z ra­
batem 5 proc.

Baku, 28 lutego. (Nafta). Usposobienie dla na­
fty pod naciskiem. Mazut mocniej. Płacono za na­
ftę na Batum 18*50 do 19 kop., naftę morską w miej­
scu 12 do 12*50 na dostawę 12 do 12*50 kop.; za 
ropę w miejscu 11 kop., na dostawę 12*25 do 12*50 
kop., za mazut w miejscu 13*50 do 135/s kop., na 
dostawę 14 75 do 15 kop.

Londyn, 1 marca. (Metale). M i e d ź  w po­
czątku tygodnrte osiągała Ł. 71,89 za gotowy towar 
i Ł, 72 z dostawą 3-miesięczną, ale się na tym po­
ziomie ceny nie utrzymały ; w połowie sprawozdawcze­

go tygodnia oddawano gotowy towar po Ł. 70,15, ale 
gdy w końcu komisyouerzy zaczęli nabywać na rachu 
uek amerykański, ceny znacznie się podniosły. Notują: 
Staudard w gotowym towarze Ł. 71 do 71,5, 
a z dostawą 3-miesięczną Ł. 71,12,6 do 71 ,17 ,6;  
Tough angielski osięgnął, stosownie do marki, Ł. 75 
do 75,10, a Best Selected stosownie do marki Ł. 77,10  
do 78,10. Gatunki rafinowane były poszukiwanej ceny 
ich wskutek tego utrzymały się mocno. — S i a r c z a n  
m i e d z i. Produkt amerykański był liczuie ofiarowany 
z drugiej ręki, a pomimo tego pierwsza ręka utrzy-' 
mała oeąy mocno. — C y n a  ulegała licznym fa lo -! 
waniom w ciągu sprawozdawczego tygoduia: w pierw­
szych duiach płacono za uią Ł. 123,15 za gotowy to- 
war i Ł. 118,5 z dostawą 3-miesięczuą, następnie: 
oddawano ją po Ł. 122, względnie 117, a nakonieci 
ceny podniosły się były na poziom Ł. 1 2 2 .1 0 /  
względnie 117,10. Notują: Straits w gotowym to­
warze h. 122,10, do 123, a z dostawą 3-mie-, 
sięczną Ł. 117,10 do 118; australijska w gotowymł 
towarze Ł. 122,15 do 123, a angielska Lamin1 
Ł. 126 do 127. W Holandyi cyna Bauca i Billiton 
fi. 71,10. —  A n t y m o n  spokojnie, Ł. 36,10. —
C y n k  stale, Ł. 14,12.6 do 15. — O ł ó w  ospale, po
Ł. 17,5 w zaofiarowaniu. — R t ę ć  bez zmiany
Ł. 9,2,6. ________

K asa oszczędności m iasta Tarnopola.
Stan wkładek 41/2%> z dniem 31 stycznia 1901 r. 
4,882.010 61 kor.; w lutym włożono na 869 ksią­
żeczek 225.431*58 kor.; razem więo 5,107.442 19 kor. 
Równocześnie zwrócono na 657 książeczek 162.517.92  
koron, tak, że z dniem 28 lutego 1901 r. stan kasy 
wynosi 4,944.924'27 kor. Książeczek w obiegu było 
sztuk 7190.

Towarzystwo kołom yjskich kolei lokal­
nych odbędzie walne zgromadzenie dnia 6 b. m. 
w Wieduiu. \

Konstytuujące zgrom adzenie galic. Towa­
rzystwa dla produkcyi naftowej odbędzie się w Wieduiu 
9 b. m. i

R ada nadzorcza ,,Landerbanku" zwołu­
je generalue zgromadzenie na dzień 2 kwietuia b. r. 
Czysty dochód wyuosi 7 ,015.539 korou, to jest więcej
0 135.925 koron. Rada zaproponuje generalnemu] 
zgromadzeniu dywidendę w wysokości 24 koron. 1

„Prager Eisen Industrie Gesollschaft"
ogłasza wykaz za półrocze bilansowe. Wynik jest po­
mimo spadku cen żelaza lepszy, jak w ostatuiem pół­
roczu. Produkcya żelaza walcowego wynosiła 700.000, 
stali 900.000 centuarów metrycznych. !

Kartel rafinerów cukru uwolnił od sprze­
daży i opodatkowania na marzec 6 proc. kontyngentu. 
Ceny pozostają niezmienione.

Asekuracyjny zw iązek fabrykantów cu.
kru w Pradze wykazał na ostatuiem swem walnem 
zgromadzeuiu sumę ubezpieczeń 1.072,758.539 kor. i 
sumę wpłaconych premij 2 ,659.713. Czysty zysk wy­
uosi 517.694 kor., które po spłaceniu tantyem przenie­
siono do funduszu rezerwowego.

D ostaw y sukna dla wojska otrzymało 
konsoreyum w Libercu, na dalszych lat 11. Konsor- 
cyuin to liczy obecnie 756 członków.

Austryackie rafinerye nafty zniżyły ceny 
swoich wyrobów o 1 koronę. Zniżka ta weszła w ży­
cie z duiem 1 b. m.

Komercyalny dyrektor Lloyda au- 
stryackiego przybył do Wiednia, aby naradzić się 
z reprezentantami przemysłu cukrowego w sprawie 
podwyższenia taryfy Lloyda na cukier do Indyj i Ja­
ponii.

Projekt do w ęgierskiego prawa inkom- 
patibilitacyi jest już przygotowany. Skluda się 
z 17 paragrafów i orzeka, że poseł do parlamentu nie 
może piastować żadnego płatnego urzędu, zawisłego 
od desygnacyi lub mianowania korouy, rządu lub 
organów rządowych. Wyjątek przyznaje prawo tylko 
ministrom, jednemu sekretarzowi państwowemu w każ- 
dem miuisterstwie, dyrektorom peszteńskich instytu- 
cyj krajowych, prezesowi i wiceprezesowi tudzież mia­
nowanym członkom stołecznej Rady budowlanej, człon­
kom senatów naukowego, sanitarnego i sprawiedli­
wości, profesorom peszteńskiego uniwersytetu i poli- 
teehuiki. Posłowie nie mogą być wspólnymi ministrami, 
ani też członkami dyplomatycznych lub konsularnych 
korpusów w państwach zagranicznych.

W ęgierski wywóz koni do południowej 
Afryki. Z Rjeki donoszą: Na parowcu „Tturona“ i 
„Rauburu“ załadowano onegdaj 1400 sztuk koni, prze­
znaczonych do południowej Afryki. W następnych dytróch 
tygodniach odpłynie stąd 2500 koni, na trzech innych 
statkach.

Produkcya surowca żelaza. Wedłng da­
nych zebranych przez Biuro statystyczne Związku prze­
mysłowców niemieckich żelaza i stali produkcya su­
rowca w Niemczech wynosiła w styczniu rb. 695.212  
toun wobec 720.790 tonu w grudniu r. z. i 666.412  
toun w styczniu r. z. Produkcya tegoroczna składała 
się: i  pudlingowego w .ilości 132i446 t., z Besseme- 
rowskiego 40.761 t . , z Tomasowskiego 389.997 tonn
1 lanego 132.008 toun.

Z Darmsztadu donoszą, że w Izbie drugiej
przedłożyło 13 posłów wniosek, wzywający rząd, aby 
dał pełnomocnikowi w Radzie związkowej instrukoyę, 
której treścią jest żądanie podwojenia dotychczasowych 
ceł zbożowych.
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Zmniejszenie prednkcyi wyrobów ba­
wełnianych. Związek południowo-nieuiieckiek prze­
mysłowców bawełuianych zwołał swoich członków prze­
mysłu tkackiego do Stutgardu, celem porozumienia się 
co do ograniczenia produkcyi. Kilka największych za­
kładów tkackich już poprzednio zmniejszyło produkcyę, 
a inne uczyniły to zależuem od ogólnej uchwały.

Bilans niem ieckiego Banku państwa wy­
kazuje dochód brutto w kwocie 30,355.574 marek; do­
chód czysty wyuosi 20,410.437 m. (wobec 20,321.846  
marek w roku poprzednim). Zaproponowano rozdzielenie 
dywidendy w wysokości 11 prc.

Niem iecko-rosyjski układ cło wy. Z Ber­
lina telegrafują, że pewna wysoka i kompetentna oso­
bistość rosyjska oświadczyła, że w razie podwyższeuia 
niemieckich ceł zbożowych, układów zbożowych z Niem­
cami zawierać stanowczo nie będzie, ale też i wojny 
ci owej uie rozpocznie, starając się, aby państwa żyły 
z sobą w zupełnej autonomii cłowej.

Oferty niemieckie w R osyi straciły nagle 
powodzeuie. Pewien wielki fabrykant żelazuy pisze do 
Beri. Tac/ebl. w tej sprawie, co następuje: Na ogło­
szenie rządu rosyjskiego wniosłem ofertę na interes 
lYz milionowy. Mimo, że oferta moja była najkorzyst­
niejszą, odrzucono mi ją.

Połączenie fabryk w Poznaniu. Znana i 
u nas fabryka machin, kotlarnia i lejaruia p. t. Urba­
nowski, Romoeki i Sp., z wyłączeniem aktywów i pa­

sywów, lecz z wszelkimi zapasami, przeszła na wła­
sność towarzystwa akcyjnego p. f. H. Cegielski.

Budżet francuski na rok 1902, nad któ­
rym pracuje obecnie ministerstwo skarbu, będzie już 
w niedalekim terminie przedłożony parlamentowi, po­
nieważ mandaty posłów wygasają z końcem kwietnia 
1902 r. W budżecie nie ma żaduycb projektów na 
finansowe reformy, które pozostawiono dla nowej 
Izby. Natomiast będzie on zawierał cały szereg no­
wych pozycyj w wydatkach, a to na pomnożenie floty, 
zmianę parku artyleryi itp., co wszystko nie rokuje 
budżetowi łatwego przewinięcia się przez Izbę posłów.

B a n k  włoski wypłaca 18 franków dywidendy 
od akcyi.

Banca Commerciale italiana wypłaca 8*5
proc. dywidendy od akcyi.

Zjazd rolników w Moskwie wyraził życzenie, 
aby utworzono kasy oszczędności kredytu drobnego przy 
pomocy Banku państwa lub za pomocą emisyi pożyozki 
obligacyjnej rolnej.

Na jarmarku w Irbicie ceny futer znaczuie 
się podniosły. Najwięcej zyskały na cenie sobole i gro­
nostaje.

W aszygtoński departament państwowy
wystosował na żądanie Gage’a w bardzo umiarkowa­
nym tonie trzymaną notę do rządu rosyjskiego, w któ­
rej wyjaśnia, że cło kompenzaoyjne na cukier jest 
tylko chwilowe i prosi, aby Rosy a zaniechała ze

swej strony represuliów aż do czasu, kiedy iuijwyż z /  
trybunał ukończy interpretacyę odnośnej ustawy.

S t a n  s&siewów pszenicy ozimej. W Sta­
nach Zjeduoezonych jest wciąż bardzo dobry, pomimo,, 
żtij w wielu okręgach pokrywa śnieżna zmniejszyła się.: 
Dowozy ziarna na targi są normalne. Z Argentyny ró­
wnież donoszą, iż warunki atmosferyczne w wysokim 
stopniu sprzyjają wegetacyi zasiewów. Ceny pszenicy 
utrzymały się mocne w ubiegłym tygodniu, przy obro­
tach tylko średnich, być może dlatego, że świeże do­
wozy obejmowały ziarno, gorsze jakościowo od poprze' 
dnich dowozów.
WSam smn SL^^^SJJJU________'..-■

Przyjechali do Lwowa
dnia 4 marca b. r.

H o te l F ra n c u sk i.  August Kiridus z Wiednia, J. hr. 
Pinińska z Grzyinałowa, Lois Lyniak z Wiednia, F. Pacchiafio 
z Hanau, J. Fabich z Retzbach.

H o te l E u ro p e jsk i.  J. Zsarny z Węgier, L. Gerlei 
z Oderbergu, W. Górski z Rozwinicy, J. Kiesler z Czemiowiec, 
B. Wiktor z Węgier.

H o te l I m p e r ia l . K. Jakubowicz z Babina, A. Som- 
mer z Przemyśla, L. Leżko z Węgier.

H o te l C e n tra ln y .  M. Dubs z Ostrawy. M. Fracht, 
ze Stanisławowa!

H o te l S ta d tm u lle ra .  E. Krulisch, A. Czech. L. Dwo­
rak, M. Vogel, A. Wilhelm, W. Chwojka z Przemyśla.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
f i t  n n i f l a w  II o s k o  w s  l e i .

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

W  p o n ie d z ia łe k , d n ia  4  m a r c a  1 9 0 1  r o k u .

E  a ś z :  A
krotochwila w 3 aktach Kazimierza Glińskiego. 

OSOBY:
Książę Radziwiłł, panie kochanku 
Jaksa Badylewicz 
Walenty Trzaska, dworzanin 
Leon Borowski „
Jan Piżmicz „
Maciej Rzepa 
Baśka, jego córka 
Szlachcic pierwszy 
Szlachcic drugi 
Szlachcic trzeci 
Pachołek 
Strażnik

Roman 
Chmieliński 
Woleński 
Kwiatkiewicz 

p. Klimontowicz 
Kosiński 
Stachowicz 
Czaki
Fedyczkowski 
Bielecki 
Patiuszenko

p. Antoniewski

Początek o godzinie 7-m ej wieczorem .

CE1IY M IE J S C  D R A M A T U :
Loża part. na 5 osób 17 k. — Loża pan. na 4 osoby 14 k. — Loża I p. (gabin). 
na 5 osób 19 k., boczna na 5 osób 17 k., na 4 osoby 14 k. — Loża II p. na ó 
osób U k., na 8 osób 17 k., na 4 osob 9 k. —■ Loża III p. na 9 osob 9 k. — 
Fotel w parterze od 1—106 4 kor., od 107—106 9 kor,, od 197—272 2 k. 40 h. 
Krzesła w parterze od 1 &2 2 kor., od 53—186 1 k. 60 h. — Fotel na I balko­
nie od 1—11 5 kor., od 12- 86 4 kor., od 37—71 3 kor. — Krzesło na II balk. 
od 1—17 2 kor. 40 h., od 18—110 1 kor. 60 hal. — Krzesło na III balkonie w l  
rzędzie od 1—58 1 kor., dalsze od 59—116 80 hal., od 127—166 i od 186—227 

60 hal., od 1.17—126 i od 166—185, 228—29;' 50 hal.

C o d z ie n n ie  p r z e d s ta w ie n ie .  P o c z ą t e k  o  8. B i l e t y  
' w c z e ś n ie j  d o  n a b y c ia  w  M u r z e  P lo h n a .  1268

Ma  w s z e lk ie  z a p y ta n ia  
o d p o w ia d a  A d m in i­

s t r a c j a  ty 1 Sto p o  o tr z y ­
m a n iu  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.

K o w e r  damski do sp rze ­
dania. Wiadomość: ul. 

św. Zofii 8 c. parter. 1399

'O T a jn o w sze  m aterye na 
4^1 suknie damskie, poleca­
ją  w e w ielkim  w yborze  i po  

cenach bardzo niskich.

f .  Kornecki i Spółka
Lw ów  — Pasaż Hausmanna. 

(Próbki franco.) 1380

» o  s p r z e d a n ia  mam 2
bilardy S zw arzfeld , Do­

lina. 1385

l§ 'ifa s io  deserow e po cenie 
umiarkowanej, w y sy ła  

Mleczarnia parowa w Ole­
szycach. P rzy jm u je  się za ­
m ówienia roczne. 1201

Świeże jarzyny!
5 kilo sa ła ty  . kor, 3'50
5 „ m łodych karto­

felek  . . kor. 2-80
5 „ karczochów kor. 4'40
5 „ pomarańcz, kor. 3'50
1 skrzyn ia  300 sztuk  

pomarańcz. . kor. 12'—
franko z a  z a l ic z k ą .

fioYanr.i Spanghers Triestc
1315

M cr b a tsa ik t 72 kg. 80 ct.
K arm elki 72 „ 60 „

Ponmdki 7s kilo 80
Cukry deserowe w kar­

tonie 72 kilo 1 — z ł
Ciasta doborowe po 4—5 ct. 

poleca CUKIERNIA

Czesława Schneidra
Batorego 1. 32. 1270

g w a r n ie  pokojow e, dre- 
wniane. Meble kuchen­

ne sprzedaje najtan iej K a­
ro l M ydlarski, kurkowa. 14.

1285

M D o s z a k u je  się do kupna  
-*®- 10—12 krów  m lecznych
dojnych. Łaskawe zgłoszenia  
z oznaczeniem ceny, wieku i 
m aści adresować do Zarządu 
folwarku w  Czarnuszowicach  
p. Gaje koło Lwowa. 1271

Herbatniki znakomite
72 kilo 1 zł., oraz przepyszną 
herbatę aromatyczną i silnie 
naciągającą, w eleganckich 
paczkach po 20 c t , 50 ct. i 
80 ct. i wyżej stosownych na 
prezeuta poleca H. TRETER, 
fabryka cukrów i herbatników 
płńc Maryacki 1. 7., róg ulicy 
Kopernika. 318

interesy iuajątkewt
i  h a n d lo w e .

n ^ o  z ik k a je  się kupna lub 
^  dzierżaw y apteki w  ma- 
łem mieście. Zgłoszęnie Jan 
Kosior, aptekarz w Goło g ó ­
rach. 1390

TjO&ealność o mózgów po- 
-Bi-®' i,'() w  Jaworowie do 
sprzedania. S iem ieński Gró­
dek. 1384

LIcytacyaz ^
z powodu zwinięcia dzier­
żawy na inwentarz żywy i 
martwy, odbędzie się dnia 
18-go marca 1901 w Bo- 
hatkowcach stacya Deny­
sów obok Tarnopola.

1387

PjMaraz do w ydzierżaw ien ia  
m ajątek  o 2 folwarkach  

dobrze skomasowanych, p r z y  
szosie, 12 kilom , od S tryja . 
Roli 750 m org. łąk  200 m rg. 
żyzn ych , pastw isk  250 morg. 
Zasiew y ozime p szen icy  50 
morg., ży to  160 m., kon ieży- 
n y  70 m. M iejscowość nada­
jąca  się  znakom icie na w y ­
pas bydła. Ż y w y  1 m a rtw y  
inw entarz do nabycia. Zgło­
szenia p rzy jm u je  i szczegó­
łów  udziela W ny Izyd o r W e­
sołowski, rządca dóbr w So­
kołow ie k . S try ja . 1409

p o s z u k u j e  s i ę  kupca na 
■ handel korzenny, połączo­
ny z pokojami do śniadań, na 
żądanie i z kamienicą piątro- 
wą w mieście 2 0  OOO ludn. 
przy ulicy pryncypalnej i naj­
ruchliwszej, dobrze prosperu­
jący. Kapitał potrzebny jest 
do 10 tysięcy kor. Zgłoszenia 
przyjmuje Administr. „Słowa" 
pod R.“ 1151

|J j |o  s p r z e d a n ia  za p rzy -  
** *  stępną cenę w  gotów ce  
kamienica jednopiętrow a w  
Czerniowcach  w śródmieściu. 
Oficyna ze stajnią 1 wozo­
wnią. Kanalizacya i  wodo­
ciągi. Dochód brutto 2 700 zł. 
Obciążenie hipoteczne 10.000 
zł. Dobudowa oficyn możliwa. 
B liższe szczeg ó ły  u w łaści- 
cicielcla: L w ów jB aden ich  7. 
stróż wskaże. 1278

jSTXwpiię zaraz  w  d o b r e j
części miasta parcelę  

pod budowę n ow ej kam ieni­
cy. Zgłoszenia z  dokładnym  
opisem i ceną pod znakiem  
„Kam ienica■ w Adm inistra- 
e y i  „Słowa P olskiegou. 1310

M M okój umeblowany z wi- 
ktem lub bez, przy fami­

lii od 15 marca do wynajęcia. 
Wiadomość magazyn mebli 
Szczurkowskiego, Pasaż Haus- 
mana. 1410

r \©  w y n a j ę c ia !  przy ul.
' Hofmana 6 . Dwa pokoje i 

kuchnia przy ul. Boczkpwskie- 
g-o 11, dwa pokoje i jeden po­
kój z kuchnią, a przy ul. Hau- 
snera 16 stajnia z wozownią.

1244 .

T e a t y ń s k a  19. Cztory po­
koje frontowe, przedpo­

kój, kuchnia, spiżarnia od 1 
kwietnia do najęcia. Czynsz 
miesięczny 42 zł. 1354

doniesienia raźne, j
w y sze d ł cennik g łó­
wnego składu nasion 

Jana Stachiewicza, Lwów, 
Teatralna 8. 1412

0 H 0 R 0 B Y weneryczne
1 zastarzałe, obojga płci, 
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle neurasthenii,

l e c z y  radykalnie 
HDr. F  r  i  s  c  h .  

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endosko- 
pijne w  godz. od 8—10 i 2—6.

1360

W s z e c h  n a u k  lekarskich 
Dr. Jan Dudziński, 

b. elew. klinicz. uniw Jagiel­
lońskiego, ordynuje w Nowym 
Sączu przy ul. Jagiellońskiej, 
obok ck. Starostwa Przyjmuje 
od 3—4, ubogich bezpłatnie ud 
8 do 9. Specyalnie w chorobach 
oczu od 11 — 12. 1286

J l^ n ia n t  p e r d u !  Jeśli ko- 
chasz, zostań, proszę, 

wszak wiesz, że nie zawsze 
mogę Cię widzieć, często ktoś 
przeszkadza. Ego. 1373

M ^ Io d a , inteligentna panna, 
pragnie poślubić mężczy­

znę w wieku lat 55. Zgłosze­
nia pisemne „Spokój 14“ p.-r. 
Lwów. 1372

W ri k t  dom ow y m iesię­
cznie dostać można. 

Marecka, Czarnieckiego 2. — 
II piętro. 1392

H jlp echn ik  na ukończeniu 
studyów, pragnie poznać 

młodą pannę, zamożnych ro­
dziców, którzyby dopomogli 
mu do ukończenia studyów 
P.-r. „Dyskrecya", za okaza­
niem kwitu inseratow. 1403

M B /nszcz lilia  12, co do oso- 
b y  omyłka, je s tem  obcy 

brunet, nie znam Józefa. 14Ó8

J |l k ad c ira ia  2 M ielibyśm y  
zaw sze okryw ać ta je­

mnicą ? Uczciwie m yśląc  — 
po co? R ozum iesz! Kochaj, 
ufaj! Działam planowo. N ie 
rozpaczaj. P isu j m ożliw ie  
najczęściej. — Uściskam. — 
Twoja, 1391

^pfgisięSa sroka gadająca, 
rze te ln y  znalazca o trzy ­

ma 10 koron nagrody, Plac 
K apitu lny 1. 6. 1393

Szczupłość,
cierpienia żołądka i kiszek, 
błędnicę, pewnie leczy się 
przy pomocy sucharów kuku­
rydzianych wyrobu RICH- 
MAYERA POliTSCHACH DE- 
SINIC, nr. 90. Prospekty z ate­
stami najwybitniejszych osobi 
stuści gratis. 54!!

Kto szuka:

kto potrzebuje:

pracy, 
posady, 
służby, 
mieszkania, 
zbytu towarów, 
reklamy wyrobdw
dzierżawy.

.urzędników

pomocników,
leśniczych,
rządców,
lokai,
pokojówek,
kucharzy,
kucharek,
służby.

kto chce: nająć
cośkolw iek sprzedać,

kupić lub 
podać do 

wiadomości ogółu, 
n a jp r ę d z e j  i  n a j ta n ie j

uzyska to przez OGŁOSZENIA 

w Słowie Polskiem

|  Posady i zajęcia.
a) D osznkiwdiie.

TH" eśraiczy egzaminowany 
bardzo dobry gospodarz 

i dobry rysownik, a przytem 
bardzo dobry myśliwy i strze­
lec, z bardzo dobremi świade­
ctwami, poszukuje posady na 
wikt lub ordynaryę. Zgłosze­
nia z grzeczności przyjmuje 
Biuro dzienników Plohna, pod 
„Leśnik*. , 2401

IjG îss B u a h h a U e r , der die
deuteke, polnische, he- 

braische und ruthenische Spra- 
che in Wort und Sehrift be- 
herrsoht, zucht Austelłung. — 
Offerten sind erbeten unter 
„H. M.“ p -1*. Lemberg, 1358

B g ^ k sp ed y to r  przyjmie ad- 
ministracyę małego urzę­

du pocztowego Zgłoszenia pod 
„Ekspedytor" Bursztyn. 1386

l ^ k o n o m  z dobremi reko- 
mendacyami poszukuje 

posady zaraz. Zgłoszenia „La­
cko wski", Sokolniki, p. Kul- 
parków. 1402

fó g z ą d c a  ekonomiczny, Ślą- 
-®-®1 zak, żonaty, bezdzietny, 
obeznany we wszystkich ga­
łęziach gospodarczych, poszu­
kuje posady od 1 kwietnia lub
1 iipca br Adres „O. J.“ p.-r. 
Wola Łuzańska. 1302

OMLĄZAK bieg ły  w ję z y k u  
^  polskim , niem ieckim  i po- 
części czeskim  poszukuje sta-', 
le j  posady, jako  korespon­
dent lub rachm istrz. Znający  
dokładnie stosunki śląskie, 
m oże przedsiębiorstw om  na* 
zew n ątrz operującym  udzie-1, 
lać co do Ś ląska i Moraw  
potrzebnych  wskazówek. —; 
Zgłoszenia p rzy jm u je  reda- 
keya  „Głosu ludu śląskiego“ 
we F rysztacie  na Śląsku au- 
stryackim . 1312

TC& ządców, leśniczych, gu-, 
wernantki, bony, klu-i 

cznice, kucharzy, kucharki, lo­
kai, oraz wszelką służbę, po­
leca Biuro Wereszczyńskiej. 
Lwów, Batorego 6. 1318

1|r^r. M au rycy Dawid, adw. 
_ w Zabłotowie, poszuku. 

j e  rutynowan. koncypienta- 
1303

~gp&rzygrotownję do egza- 
minu prawno-historyczne- 

go w terminie wiosennym. — 
Zgłoszenia zaraz listownie. 
MANDL, Piekarska 18. 857/

j^ a n c e la r y a  a d w o k a c k a ]
na prowincyi, poszukuje! 

rutynowanego koncypienta. 
Bliższa wiadomość Biuro ga­
zet Olszewskiego, Lwów. 872,

b) Zaojuirom anc.

M & oszn K iiję zawodowego,! 
•“*- którenbyprzygotował mnig 
do egzaminu telegraticzno-ko-! 
lejowego. Zgłoszenia „Zawo­
dowy" p.-r. Lwów. 1377

M B o s z a h u ję  nauczyciela do] 
^  3-ga dzieci I. i II. norm.] 
Warunki do 20 k. miesięczn., 
Zgłoszenia: Szymon Izdebski 
Majdan, p. Schodnica. 1374

^ J u fc jc k t  młody, mogący 
się wykazać świadectwom' 

pierwszorzędnego zakładu fry-; 
zyerskiego, potrzebny zaraz.! 
Habermann, Lwów, ulica Mi-j 
kolaja 1. 1389 ■

l ^ k o n o m a  kawalera po-, 
szukuję. Zgłoszenia J. C.

Lwów, ul. Sokoła 4. 1400

M g y s o w o i l t  zawodowy, po- 
-ELw trzebny dla robót dawa­
nych do domu. — Wiadomość! 
w Administracyi „Słowa".

/B 31 t e k  a  J. Nowickiego 
w Peczeniżynie, poszu­

kuje praktykanta z 2 lub 3-go 
roku. 1388

R ^ o m o c n ik a  h a n d lo w e -
gro p o s z u k u ję  za r a z . 

J a n  M u sz y ń sk i, E w o w , 
G r o d z ic k ic h  3 .  1406

A d w o k a t  R a r e s  we Lwo­
wie poszukuje k o n cy­

pienta. 1087

iyciiowanlc i nauka, jj

Igr e k c y i ,  konwersacyi fran- 
cuskiej i nauki, udziela 

osoba biegła w tym języku. 
Informacye w Administracyi 
„Słowa polskiego". I35:i
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H A N D E L  j
Płócien i bielizny

Jana Riedla
w ę  L w o w ie

po zl. 1.05, 1.55, 2.—, 2.25 
i 3-—

Koszule z przodami pikowymi _ 
i fałdzikami (zakładkami'* 1 
do z t  2-75 i 3*— ' |

Koszule kolorowe, kretonowe |  
i oxfertowe po zł. 2*50 |  
* 2*75. |

iuro Spółki kredytowej budowniczych
we Lwowie, zawiadamia Pp. Członków, na­
leżących do Spółki, że „dział materyałowy* 
z dniem 1 marca br. został otwarty i przyj­
muje zgłoszenia członków w godzinach urzę­
dowych, z wyjątkiem świąt. 1375

SK3?* Polecamy do siewu na wiosnę
czerwoną koniczynę

z gwarancyą wolności od kauianki — oraz wszelkie 
inne nasiona i trawy. — Geny przystępne!

O próbkowane oferty na żądanie odwrotną pocztą
1003Oddział towarowy

Lwowskiej Filii Banku Galicyjskiego
d l a  h a n d l u  i p r z e m y s ł u .

K o  k o ń c o w i

sprzedaję wełniane towary, 
bieliznę, rękawiczki, poń­
czochy i ciepłe obuwie po 
cenach znacznie zni­

żonych. 42

m. w e i x
fu lim plac Trybunalski 

liczba 1.

Dnia 7 marca 1901 o godz. 3 popołuniu odbędzie się

Zwyczajne Walne zgromadzenie
członków Spółki pożyczkowej w Rohatynie w lokalu 
Towarzystwa, na które się wszystkich PT. członków 

Towarzystwa zaprasza.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1) Sprawozdanie dyrekcyi z czynności i rachunków 
z r. 1900 i udzielenie absoiutoryum z czynności 
za rok 1900.

2) Sporządzenie pokrycia straty za r. 1900.
3) Wybór 1 członka Rady nadzorczej.
4) Wnioski członków.

Rohatyn , dnia 26 lutego 1901. 
D Y R E K O Y A  S P Ó Ł K I P O Ż Y C Z K O  W  E J .

Ch. Goldschlag J. Bapaport 
dyrektor dyrektor

Abraham Isaak Goldschlag
dyrektor. ’ i  395

Koszule nocne po zł. 1*55 
i 1-90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zł. 2*30, 
2*50 i 2*75.

Koszule dla chłopaków po 
zł 1*40 i 1-GO.

Półkoszulki z kołnierzjdcami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.
KALES6NY

115,po ct. 90. zł. 1*05,
1-45, 1-65, 1-80.

Kołnierze tuzin po zł. 2*40
i 2*80.

Mankiety tuzin po zł. 4*— 
i 4*80.

C hustki płócienne tuzin 
zł. 2*50.

Prawdziwe Saskie

dla pań, panów i dzieci.

K I Ł A  W A T  Y  |
w największym wyborze, a

Zamówienia z prowincyi wy- |  
konują się najstaranniej. |

n a  ż ą d a n ie  szczegó ło ­
w e  cen n ik i. 1

■ai

F a b r y k a  T r o e z y ń s k ie -  
g-©, Lwów, Pasaż Haus- 

mana: funt czekoladek zł. 1 20 , 
funt pomadek 80 ct., karmel­
ków 50 ct., herbatników 80 ct

F A B B Y  O L E J N E  i  W O D N E
K a r m a ń s k i e g o  i S c h o e n f e l d a  

p ęd zle, p a le ty , w ern ik sy  1020
i wszelkie inne przybory do malowania, polecają

Piotr likolasch i Sp. we Lwowie.

Spółka kredytowa budowniczych we Lwowie
uprasza Panów właścicieli składów materyałów budo­
wlanych, surowych materyałów, oraz Panów fabrykan­
tów różnych wyrobów, używanych przy budowach, by 
podaii swoje ceny za materyały i za wyroby fabry­
czne na rok 1991, jakoteż ilość zapasów gotowych, 

do biura „Spółki" przy ul. Hetmańskiej 12. 
Biuro to udziela wszelkich informacyj w sprawach te­
chnicznych, budowlano-przemysłowych, w każdym kie­
runku i pośredniczy w sprzedażach i kupnach mate­
ryałów budowlanych,, zakładów przemysłowych, oraz 
w zakupnie i sprzedaży realności. — Biuro otwarte 
codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel, od 10—12 rano 

| i  od 4 —6 popołudniu. 1376

*\7Ś7". 3 P x in o .u i.s  <£s S .  I g l i G ł s I
L w ó w , u l .  J a g ie l l o ń s k a  1. 12 .

p o l e c a j ą :  811

■ w s z e l k i e  d . e ł r o r a G 3r e
do ubierania pokoi.

Pierwsze galicyjskie Towar z. akcyjne dla Przemysłu chemicznego
przedtem Spółka komandytowa JULIANA WANGA 

§  w e  L w o w i e ,  u l i c a  K o ś c i u s z k i  l i c z b a  5,
p o l e c a ,  śaasu s e z o n  w i o s e n n y

% a w » z v  s z t m c z i a e
Poszukuje się dla Instytucyi

publicznej pom ieszkania zaraz lub od I  lipca br., 
złożonego z  około 12 pokoi niedaleko śródm ieścia. 
Osobna w illa  pożądana. O ferty  z  podaniem ceny i 
dołączenia szkicu  m ieszkania pod literam i B . JT. 
3 6 , p rze jm u je  A g e n c y a  W S o k o ło w s k ie g o  

P a s a ż  H a s is m a n n a  1241

z gw arancyą zawartości składników i po najniższych cenach.
Specyalny superfosfat pod kartofle używany z nadzwyczajnym skutkiem. 

Zwracamy uwagę, że sprzedawane przez nas nawozy są wyłącznie naszego 
własnego wyrobu, wobec czego możemy gwarantować tak za pochodzenie 

jakoteż i zawartość składników. 1301
CENNIKI ZE SPOSOBEM UŻYCIA WYSYŁA SIĘ ODWROTNIE.

Istniejący od 36 la t zakład ogrodniczy

F .  W .  S t a r e  k m przy ul. Zborowskich 7 i 9 
otwiera z początkiem MARCA br. 

dla wygody P. T. Publiczności w połączeniu z firmą 
KAROLA STARCKA we Lwowie przy ul. Adamowej 17.

Skład kwiatów i nasion pod wspólna firmą

F .  W .  S t a r c k a  S y n o w i e
przy placu M aryackim  1. 6.

oolecając bukiety, wieńce, nasiona, kwiaty wazonowe 
i cięte po nader nizkich cenach. 1411

F. E. ZAJĄCZEK i LANKOSZ 
FABRYKA 5UKNA w KĘTACH!

bogato zaopatrzone na sezon wiosenny w sukna 
dostawowe, uniformowe i dekoracyjne, korty i 
czesanki modue, koce, flanele, filce dywanowe i 

wełnę do watowania.

polecają swoje składy

we Lwowie, ul. Teatralna I. 3 
w Krakowie, ulica Bracka I. 5

Z powodu zwinięcia T̂° - £ f
z wialnią, 6-cio konna. S ie c z k a rn ia .  M łóć  a r  m a
ręczna. S ie w n ik  rzędowy i 10  w ozów . Zgłoszenia 
do Zarządu dóbr Skołoszów, p. Rady inno. 961

Specyalność z chemi­
cznego laboratoryum 

dla kosmetyki
Dra Roberta Fischera

doktora chemii i  kosm etyk i 
Wiedeń I. Habsburgergasse 4, 2 S i 

ŚRODEK

do tępienia włosów
(Epilatoire)

tępi chemiczt.ie-*vłosy na twarzy, na rękach i ramieniu.
Procedura jest pojedyńcza i bezbolesna, działanie powolne, 
ale pewne Epilatoire niszczy mianowicie przy dłuższem 
użyciu zupełnie korzonki włosowe 1 zapobiega newnie 

dalszemu porostowi

Ceny fabryczne. — Próbki franco. 1361

m r  ŚW IATŁO I TW
Moje, same wytwarzające gaz, latarnie, lampy, 
etc. etc. dostarczają wspaniałego białego światła. — 
Wie ma żadnych ru r  przewodowych ani knotów.
Pałą Się bez syczenia i odoru, oraz są zupełnie 
bezpieczne. Lampy dostarcza się z palnikami żaro­

wymi i motylkowatymi.
Palniki spirytusowe do zastosowania przy 

każdej lampie naftowej. Zużywa się spirytusu za 
6 hellerów na godzinę. IfcJL

NOWOŚĆ! Przyrząd do gotowania na spiry­
tusie: „0EK0N0M", pali się indensywnym 

regularnym płomieniem. Zawsze do nżytkn, prędko 
piecze się i gotuje. Cena za kompletny aparat k. 7*50 

Palniki po 70 hal. za sztukę.
67 Prospekty darmo i opłatnio.

Johannes Heuer, Wiedeń, YL, Gumpendorferstrasse nr. 30
Zastępca: S a l o  IKIacrita-in. *w  P r z e m y  ś l u .

Ceny s p o o y a l n o ś o i :
Środek do tępienia włosów

sów i zapobieżenia dalszemu porostowi 1 m. flak. zł. Ó*—- 
1 wielki flakon . . . . . . z ł .  10•_

T ain -P acta  do wytępienia włosów na twarzy, 
la li!  ra d ia  ramieniu, za sztukę . . . z ł .

Krom ii3 piegi i słoiczek . . . zi
Ozon suspendowany w wodzie 1 flakon (Va Itr.) zł.

T— 
..2*—

Woda „Blondeur" i
1'25

flakon (Va litr.)
do farbowania włosów blond lub czar- 

i» " nych, karton zł. 1'20, 3 do . zj
zł. 3*—

5'— 
3*— 
2’—

zł.
zł.

2--
2 ~

Pllflpi* Fm aj|“  8 odcienie, karton ze szminką zł. 
i uuui „Liim u i)ez szminki . 2j

Woda „tfenus“ i) Wa;
Ś r o d e k  n a  c z e r w o n e  n o sy , karton

Kosmetyczny piasek * r ™ wrL d0 wytępia' „
Broszury o ozonie i używaniu pojedyóizych spT  

cyamości gratis i franco. Poświadczenia o nieszkodliwości 
preparatów, jakoteż tysiące podziękowań całego świata 
są do przeglądnięcia. Informacye w sprawach kosmoty- 
eznych darmo. 87g

zł. 150

L. 2499. Stanisławów , 21 lu tego 1901.

Konkurs.
Wskutek uchwały Rady miejskiej z dnia 14 lu­

tego 1901 r., rozpisuje Magistrat król. wolu. m. Sta­
nisławowa niniejszem konkurs, na posadę z a rz ą d c y  
dla Zakładu starców i kalek, z płacą roczną 
1300 kor., wolnem mieszkaniem, składającem się z 2 
pokoi i kuchni, opałem i światłem.

Kompetenci na tę posadę mają się wykazać wy­
mogami określonemi w §. 8 stat. org. dla etatu urzę­
dników Magistratu, które są:

1. Obywatelstwo austryackie.
2. Wiek najwięcej łat 40.
3. Świadectwo zdrowia. 1292
4. Nieskazitelne życie.
5. Uporządkowane stosunki majątkowe.
6. Znajomość języków krajowych i języka niemiee.
7. Curriculum vitae, tj. zwięzłe przedstawienie prze­

biegu życia ze szczegółowem podaniem spo­
sobu, miejsca i czasu dotychczasow. zajęcia.

Kompetenci, którzy przekroczyli 40 rok życia, 
mogą być przyjęci za kontraktem.

Termin do wnoszenia podań należycie udoku­
mentowanych, wyznacza się do 15 marca 1901.

Podania należy wnosić na ręce Prezydyum Ma­
gistratu.
Z M agistratu król. woln. m. Stanisławowa.

M U 5 Z K A
p o w i e ś ć .

-<8><Xx><3>-

DO NABYCIA
W ADMINIST. SŁOWA POLSKIEGO".

c m  3  K O B O  A Y . ----------

S S &

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. porębą, —^ Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Haiarmsko ;><>,


